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t C A T O U C K I  T Y G O D N I K CZNY

Jan Dobraczyński

W  M I L E  C IE *1
Następnego dnia dopłynęli do 

Chios, trzeciego do Samos wreszcie 
czwartego dnia zawinęli dó porta w 
Milecie. Miasto piętrzące się doma­
mi na zboczu, witało ich słońcem 
i zielenią, wspaniała świątynia Apo- 
llina Dydymejskiego, zbudowana tuż 
nad brzegiem, wydawała się cudow­
nym zwidziskiem, dziesięciu smu­
kłych, jońskich kolumn, ¡nad który­
mi unosił się gładki arehitraw i de­
likatny tympanon. Niebo znowu 
zachmurzyło się i wiatr północny 
dął z większą gwałtownością — tak, 
że — jakby spełniając życzenie Pa­
wła, musieli się tu zatrzymać na 
dwa dni. Posłano człowieka do Efe­
zu i już na drugi dzień przybyli 
„hakamim“ tamtejszego kościoła a 
także Apollonios, który, powróciw­
szy z Acha:, nauczał znowu w i e ­
zie. Przybyli w itali serdecznie Pa­
wła, on zaś wzruszył się, znal bo­
wiem dobrze wszystkich z kilkulet­
niego pobytu w  Efezie i  wiedział, że 
stanowią gminę mocną i  rozwjiają- 
cą się. Zwła^cza uściskał i  ucałował 
gorąco Tyranosa, nauczyciela w y­
mowy, w którego domu, w  czasie 
pobytu w  Efezie, mieszkał i nauczał. 
Dzień skłaniał się już ku zachodo­
w i a ponieważ wieczorem miano od­
płynąć, nie wiele było czasu na roz­
mowę. Wynajęto izbę w gospodzie 
i  przygotowano posiłek. Zanim jed­
nak poczęto jeść Paweł łamał chleb, 
oni zaś w pokoi™ i na kolanach 
brali z jego rąk święte cząstki. Po­
tem wszyscy usiedli do jedzenia. 
Podczas wieczerzy Paweł poprosił 
aby mu opowiedzieli o życiu i  trud­
nościach kościoła. Mówili kolejno. 
Niepokój wywołany przed rokiem 
przez Demetriusza i innych handla­
rzy kultu wielopierśnej Diany, już 
ucichł. Ta rzecz była ważna i nie 
miała żadnych następstw. Gorzej 
nieco wyglądała sprawa Apolłonio- 
sa, którego aż uprosili, aby po raz 
drugi przyjechał do nich, do Efezu, 
dawna bowiem jego nauka, oparta 
o naukę Chrzciciela, wywoływała 
nadal zamieszanie i  niepokój. Był 
nawet taki moment, że wyznawcy 
pochodzący z Żydów poczęli opo­
wiadać, że Apollo ma słuszność zaś 
nauczanie Pawia jest błędne, czemu 
się znowu przeciwstawili Grecy i 
Syryjczycy. Ale i  ten rozdźwięk już 
został zgaszony, bowiem Apollo 
przyjechawszy po raz drugi, sta­
nowczo stwierdził, że nauka Pawła 
jest prawdziwą, a on jeśli kiedyś 
mówił coś innego niż Paweł, to się_ 
mylił. Załatwiona także została spra­
wa zabobonów i ksiąg z wiedzą ta­
jemną, które nie tylko raz zostały
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*) Fragment powieści „Święty 
miecz“ , stanowiącej drugą część 
„Wybrańców gwiazd“ .

w  koie wyznawców spalone, ale pa­
lone są przez wszystkich, którzv do 
chrztu przystępują. Kapłan Scewa 
i jego synowie odeszli od synagogi, 
stali się „nazarejczykami“ czy jak 
to obecnie częściej, na wzór Antio­
chii, mówiono „chrzęści janapii“ . 
Ale — tu opowiadający właśnie o 
tych sprawach Pawłowi Sarapion 
lekko chrząknął, po czym spuścił 
wzrok i począł. palcem pisać kło­
potliwie po stole — wierni znowu 
powrócili do przekonania, że nadej­
ście Pańskie jest bliskie. Są znaki 
wieszczące nadchodzący koniec: by­
ło duże trzęsienie ziemi w Lidii, pew 
nej kobiecie urodziły się bliźnięta, 
zrośnięte ze sobą, wódz rzymski 
Gorbuło spalił okrutnie Artaxatę; 
mówili ci, co przybyli z Jerozolimy, 
ze świąt, że krowa, prowadzona 
przez kapłana do uboju, nagle, w 
środku świątyni porodziła jagnię... 
A znowu w Rzymie uschło na fo­
rum Ruminalskie drzewo — pod 
którym jakoby -wychowali się Ko­
muś i  Regulus. Wszyscy są więc 
przekonani, że mąż zepsucia, anty­
chryst już się narodził, a nawet do­
szedł udeku dojrzałego. Wszak nie 
wielu żyje z Jego najbliższych ucz­
niów. Koniec się zbliża niewątpli­
wie. Jedni go oczekują z radością, 
drudzy z lękiem. Lecz tylko o tym 
prorokują. Wiele zrzeszeń pracy 
„metochoi“  porozwiązywało się, bo 
i  Po co troszczyć się o życie, gdy 
Pan blisko... 1

Paweł słuchał uważnie. Czuł się 
znowu gorzej, musiał wytężyć wszy­
stkie siły, aby przemóc chorobę i sła­
bość. Splótł dłonie i  zaciskał pałce, 
aż do. bólu. Mrugał powiekami. Wy­
dawał się w tej chwili brzydszy niż 
kiedykolwiek ze swoją małą twarzą 
pomarszczoną i ściągniętą, podobną 
do zwiędłego jabłka.

— A co wy myślicie? — pytał.

Sarapion rozłożył ręce.

— Wszak i ty wiesz, Pawle, że 
Pan powiedział: nie przeminie to 
pokolenie... Wiem — pośpieszył za­
raz dodać — że ma wpierw przyjść 
mąż grzechu. Lecz powiedz czy nie 
mógł już przyjść? Spójrz ile zepsu­
cia, przekupstwa, rozpusty. Matk 
zabijają swe dzieci,, zanim te się na 
rodzą. Mężczyźni żyją z mężczyzna­
mi a kobiety z kobietami. Obrzydli­
we obrzędy pfeyszły do nas... A 
władze jakie są okrutne.'■ Cisną nas 
podatkami, okradają nas... Młody 
cezar podobno żyje rozpustnie... 
Czy może być jeszcze gorzej?

Urwał i patrzył śmielej w twarz 
Pawła, rzuciwszy przed nim tyle 
argumentów. Apostoł milczał, jego 
wzrok zamglony cierpieniem wędro­
wał po twarzach przybyłych. On: 
zaś kiwali głowami.

— Nauka Jezusa —■ powiedział 
AristOxenos — musi się spełnić w 
tym, albo w przyszłym roku...

— Pan nie zostawi nas długo sa­
mych! — wykrzyknął inny ze star­
szych efeskich.

Pan przyjdzie... To wszyscy 
czują... Nawet poganie spodziewa­
ją się spełnienia czasów. Także Ży­
dzi, którzy nie uwierzyli w Jezusa, 
mówią, że już się narodził człowiek, 
który podbije dla nich świat...

Paweł cicho westchnął. Gdziekol­
wiek przyszedł, wszędzie go tym 
Witano, świat się kończy, Pan nad­
chodzi, nauka musi \sxę spełnić. „Bo 
jeśli się nie spełni, — powiedział mu 
niedawno pewien Grek w Koryn­
cie — to znaczy, że nie jest Praw­
dą... ",¡Apostoł dopowiedział wów­
czas surowo tamtemu. Ale sam czę­
sto myślał nad tym: czy długo trze­
ba będzie czekać? Dawniej spodzie­
wał się, że niedługo. Spieszył -się 
więc, poganiany przekonaniem, ’ że 
musi ochrzcić wielu zanim Pan po­
wróci, Ale kiedy przychodził po raz 
drugi do miejsc, w których przed 
rokiem czy dworna nauczał, gdy od­
krywał, że gminy ochrzczonych nie 
zawsze są gminami prawdziwych 
świętych, ale już w swym zapale 
ostygły, budzić się w nim poczęło 
zwątpienie. Nie w Prawdę! W nią 
wątpić nie mógł, był bowiem tym, 
który widział oczyma ciała i słyszał 
uszyma ciała, zaś na rękach i no­
gach nosił znak potwierdzający. 
Ale zwątpił W moc przeczuć ludz­
kich. Człowiek tkwi mocno w ziem­
skiej glinie. Widzi i słyszy często 
to, co chce widzieć i słyszeć. Głos 
Pański winien mówić w pustce oczy­
szczonego serca a ile jest serc oczy­
szczonych? Królestwo Jezusowe nie 
nadejdzie w błyskawicach oczywi­
stości. Nie zaświadczy o nim ziemski 
triumf. Będzie się spełniać w lu ­
dziach i w ludziach będzie upadać. 
Będzie zawsze i jednocześnie — 
triumfem i upadkiem. Będzie d la . 
człowieka zawsze: próbą i doświad­
czeniem. Nie wybuchnie. Będzie ro­
sło cicho i niepostrzeżenie — jak 
trawa. Dozna deszczów, burz t skwi­
rów. Cały świat o nim usłyszy — 
lecz nie cały świat je przyjmie. Zaw­
sze wiłcy będą wchodzili między 
owce i wywracali dzieła Pańskie. I 
to będzie trwało długo. I choć to bę 
dą czasy nieustannego cudu — jaęu, 
tacy, co zwątpią...

Lat całych trzeba było by ta myśl 
w nim dojrzała. Nie łatwo było w yr­
wać się z kręgu marzeń mesjań 
skich. Ileż to już wymagało trud:
przyjąć,, że Mesjasz jest Panem serc 
ludzkich. Pozostawała wiara, że On 
poprzez serca — zdobędzie świat — 
i zapanuje nad nim, chociaż sam nie

¿zaczynam ói kończę...
Janowi Pamndoioskiemn

Zaczynam się i kończę śpietcem, 
śpiewem dlatego —  iżby 
na prawo i na lewo 
ścieżka się wykrajała śród ciżby.
Krok w prawo i słowo się rozpierzcha 
światłością, zmierzchem ; 
krok w lewo —  i  inne słowo 
smugąr, mży kolorowąr,.

Tam matka dziecko karci;
idą o siebie wsparci
kochankowie zioiązani przysięgą;
bydło pędzą na rzeź;
ptactwo kwokcze w Maikach; gęś gęga;
samochody —  raz ,dwa, cztery, sześć,
klaksony, trąbki... Pogoda, ulewa.
A ja  idę i śpiewam.

Jak inaczej torować drogę?
Inni potrafią, ja  —  nie mogę.
Wspominam i skaldów nieśmiertelne awantury, 
i to groźne to słodkie pienia trubadurów; 
a gdy na burzę się zbiera, 
wspominam nawet Homera.
Któż to był? Czy z nieba spadł?
Po prostu —  wędrowny dziad, 
który źyl w okresie wojen: 
kolo niego człowiek człowieka zabijał, 
a on ich ze śpiewem, mijał.

Jak inaczej wy krajać wąski szlak dla życia?
Jeśli to wam przeszkadza —  zabijcie!

Kazimiera llkikowiczóuma 
' ■ -  ___________

widoczny. Ale i tego trzeba się by­
ło wyrzec. Walka o świat — sądził 
teraz Paweł — nie zostanie nigdy 
zakończona. Będzie trwała do ostat­
niego dnia. Będzie zmaganiem się do 
ostatniego tchu. Będzie walką nie 
tylko ze światem, który nie słyszał 
o Jezusie, który nie chce słyszeć o 
Jezusie, ale i ze światem, który o 
Jezusie usłyszał i który Go przy­
ją ł — lecz tylko bezdusznym: „Pa­
nie! Panie!“

Dał znak ręką, że chce mówić, a 
oiii zamilkli i u tkw ili w nim uważ­
ny wzrok. Zrobiła się cisza, w któ­
rej słychać było prędkie oddechy 
ludzi — a zza okna — nawoływanie 
sprzedawców fig i daktyli. Słońce 
zachodu leżało plamą na stole, na 
którym jedli. Wydawało się resztką 
rozlanego wina; niestartego i nie- 
wsiąkłego w deski. |Faweł zwo-łna 
roztworzył dłonie, podniósł ramiona. 
Ludzie patrzyli z czcią na obwiąza­
ne płatami przeguby, bo choć się z 
tym krył, wieść o tajemniczych ra­
nach rozeszła się już szeroko, a tu, 
w Azji wiedzieli o nich praw!e 
wszyscy.

— Synkowie — powiedział — cze­
mu się kłopoczecie? Czy Pan nie 
zgani! starszej siostry Łazarza, gdy

się kłopotała? Czy nie kazał być 
nam już świętymi, a nie czekać i,.- 
drygi raz przyjdzie? Takżeśeie s:« 
już spracowali? Ganić was powinie­
nem. Ale mi was żai.jf I  nie chcę 
by zostało między nami słowo twar­
de, gdy rozstajemy się i już się nie 
zobaczymy...

Przerwały mu okrzyki:
— Co ty mówisz, Pawle? Nie zo­

baczymy? Dlaczego? Co ty mówaśz?
Wołali tak nie tylko ludzie z Efe­

zu, ale także towarzysze podróży 
Pawła. Patrzyli na niego ze zdumie­
niem i niepokojem. Bali się o niego 
choć widzieli go wychodzącego ob­
ronną ręką z tylu przygód. Tymo­
teusz nie mógł zapomnieć ja k , no­
cą — był wtedy jeszcze chłopcem — 
razem z Barnabą i innymi znaleźli 
na drodze między Lystrą a Derhe 
Pawła przywalonego kamieniami, o 
krwawionego. A przecież ocucony — 
następnego już dnia — powędrował 
do Derbe. Także Łukasz nie mógł 
zapomnieć jak z tym słabym, scho­
rowanym człowiekiem rozbiwszy się 
przed paru łaty na morzu między 
Ker.pe a Rodosem, spędzili na falach 
cala noc i cały dzień uczepieni ma­
łego odłamka statku — i to nie opt 
wtedy ratował Pawła, ale ‘n  Paw#
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zmuszał go do wytrwania. Lecz tym 
razem niepokój przemógł nad wspo­
mnieniami. Deni pytali:

— Co ty mówisz? Dlaczego nie 
miałbyć przybyć do Efezu?

Paweł uśmiechał się, lecz łzy miał 
w oczach. Jego wargi drżały a głos 
— i tak zwykle pełen zahaczeń i za- 
jąknień — siał się jeszcze bardziej 
niepewny.. Musiał być wzruszony. 
Słowa zamierały mu w gardle. Dy­
szał ciężko przez chwilę zanim wre­
szcie powiedział:

— Nie zobaczę już was...
— Więc nie jedź do Jerozolimy!-— 

krzyknął jeden z obecnych. A  zaraz 
po nim powtórzyło wiele głosów: — 
Nie jedź : do Jerozolimy! —■. Usłyszał 
także - głos Łukasza: — Pawle, nie 
jeźdź do Jerozolimy?

Pokręcił głową.
— Popłynę do Jerozolimy... Nic 

odwodźcie mnie... Trzeba mi iść. 
Duch Boży mówi abym szedł... Nie 
odwodźcie... Wiem, że mnie tam cze- 
sają więży...

Ktoś nagle w głębi izby zapłakał. 
Głosy zrywały się coraz żałośniejsze 
w tonie: — Więc nie idź! Nie zo­
stawiaj nas! Pawle! Co będziemy 
robili bez ciebie w  tych czasach 
ciężkich?! Pawle! — Teraz już k il­
ku ludzi łkało. Inni cisnęli się do 
apostoła, wyciągali do niego ręce, 
chwytali go za chiton. — Nie idź! — 
On zaś gdy znowu przemógł omdla­
łość głosu, powtórzył:

— Nie odwodźcie... Nie zostajecie 
samymi... Pan jest zawsze z wami 
i będzie do końca... Nie odwodźcie... 
Tylko czuwajcie... Bo czas czekania 
może być długi... bardzo długi... 
i  w ilcy przyjdą... i  zdrady... więc 
czuwajcie...

Płakali wszyscy. Pawłowi głos się 
załamał od łez. Wyciągnął ramiona 
do otaczających go ludzi, a oni obej­
mowali go kolejno wśród lamentu. 
Efez — to było najukochańsze, naj­
wierniejsze, najbardziej jego miasto. 
Znał jego wszystkie słabości i cno­
ty. Znał ludzi tutejszych doskona­
le. Tyle imion pamiętał,: tyle twa­
rzy. Tyle tam dni przeżył, tyle razy 
mówił, tyle łokci „cyiic ji“  utkał. Na­
gle — wśród zamętu i  płaczu roz­
legł się głos Tymoteusza.

— Pawle — czas już iść...
Po tych słowach płacz buchnął je­

szcze większy. Rzucano się Pawłowi 
r.a szyję, całowano go, on zaś odpo­
wiadał uściskami i płakał jak dziee- 
kft. Potem podniósł rękę — a gdy 
oni od niego odstąpili — ukląkł 1 
¡Ktcząl się głośno modlić. Pełne po­
dziwu słowa pieśni trzech towarzy­
szy Daniela padały z jego drżących 
warg:

Błogosławiony jesteś, Panie ojców
naszych,

Chwalebny i  wywyższany na ■wieki.
I  błogosławione przenajświętsze

Imię Twoje
Chwalebne i  wywyższone na wieki...

Skończył — a płacz wybuchnął z 
nową siłą. Znowu cisnęli się do nie­
go, znowu czepiali się rąk, chitona 
i płaszcza, zawodzili jak zawodzą 
płaczki nad łożem zmarłego. I  tak 
wyszli płacząc i  tak szli przez ulice 
miasta, wśród ludzi, którzy spoglą­
dali na nich ze zdumieniem i z drwi­
nami. Minęli domy i stanęli nad 
brzegiem morza. Czerwone słońce. 
leżało nisko, pławiąc się do połowy 
swego kręgu w niespokojnym mo­
rzu, a jego krwawe promienie zda­
wały się toczyć po grzbietach suną­
cych fal. Morze było czarne i groź­
ne, ryczało głucho i biło wściekle 
o żwirowaty brzeg. Białe bryzgi 
wyskakiwały ponad sterczące w wo , 
dzie kamienie i  ponad burty okrętu, 
który szarpał się niespokojnie na 
cotwicach. Wiatr to się podrywał i 
dął ze świstem, to znowu m ilk ł i l i ­
na wał. Świat był czarny, gniewny. 
W szumie i łoskocie przelewających 
się fal ścichły płacz i naczekania. 
Ludzie zamilkli i tylko patrzyli prze 
rażonym wzrokiem na wątły okręcik 
. na kipiącą wodę. A potem podno­

sili spojrzenia na Pawia, który stał 
nad samym brzegiem, że aż wpada­
jące na ląd morze rozbijało się u je ­
go nóg — i mówili szeptem, trważ- 
nie:

— Nie jedź... Patrz jakie morze... 
Nie jedź... Pawl.e... nie jedź...

— Nie odwodźcie... — powtórzył 
raz jeszcze. Łódź, która miała ich 
dowieźć do okrętu, zaryła się dzio- 
-bem w żwir. Dwaj półnadzy mary­
narze — czarnowłosi i  oliwkowi,

Bolesław Kabała

może Syryjczycy, a może Sycylij­
czycy, wzywali gestami do pośpie­
chu. Paweł wstąpił do łodzi pierw­
szy. Obejrzał się zaraz i jeszcze raz 
obiegł spojrzeniem twarze pozostają­
cych. Żegnając ■ ich, żegnał Efez — 
miasto zdobyte wśród największego 
wysiłku. Rozłożył dłonie. Prze­
krzykując huk morza, zawołał: — 
Żegnajcie i wybaczcie... — Widział, 
że płaczą, choć w grzmocie fal nie 
słyszał ich lamentu. Potrząsnął ręko­

ma. — Nie skrzywdziłem chyba ni­
kogo z was... Srebra ani złota nie 
brałem... Dawałem co mogłem... — 
Wiosła zanurzyły się w morze. Od­
bili. Wał wodny uniósł ich zaraz w 
górę, cisnął w  dół, a potem podbił 
dziób i wytrysnął fontanną, która 
ich wszystkich zmoczyła. Odpływa­
jący zbili się w  ciasną gromadę wo­
kół Pawia. Tamci na brzegu stali 
także stłoczeni, nagle mali — podob­
n i stadu wystraszonych owiec w ob­

liczu burzy. Na czerwonym tle nie­
ba łódź i siedzący w niej ludzie prze 
mienili się od razu w  czarną plamę. 
Pozostali na brzegu nie mogli już 
usłyszeć ostatnich słów Pawła, tych, 
które powiedział na końcu — ciszej 
już, mniej dla drugich, bardziej dla 
siebie:

— Bo powiedział m i Jezus: szczę­
śliwsza rzecz dawać... niźli brać...

Jan Dobraczyński

POTRZEBY SZKOLNICTWA
D łu g o  jeszcze będziemy borykać 

się z trudnościam i w życiu gospo­
darczym, politycznym , społecznym 
i  ku ltu ra lnym . O d  oświaty i wycho­
wania zależeć będzie jednolitość spo 
łeczeństwa, od  poziomu wykształce­
nia poziom ku ltu ra ln y  narodu. Z ro  
zhmiale też jest, że każdy zastana­
wiający się obywatel m yśli z troską 
o tym , czym będziemy w nadchodzą 
cej przyszłości, co musimy pokonać 
przy dokonywanych przemianach 
społeczno - gospodarczych. W  tych 
warunkach kształcenie i wychowanie 
m łodzieży dawno przestało być ty l­
ko prywatną i  wyłączną sprawą ro ­
dziców, a stało się zagadnieniem pu 
blicznym, społecznym.

Publiczny więc i społeczny interes 
winien przeważać w organizacji 
szkolnictwa; dlatego z troską dziś 
patrzym y na szkoły i  m łodzież do 
nich uczęszczającą.

Przejdźm y trochę w sposób retro 
spektywny poszczególne stopnie 
szkolnictwa podstawowego i średnie 
g°-

Faktyczny stan szkolnictwa pod­
stawowego (powszechnego) przed­
stawiał się w ubiegłym  roku szkol­
nym  1947/48 w'-sposób następujący: 
ogółem tego typu szkół m ieliśmy 
21.777, w czym 57 prywatnych. 
Szkół o 1— 2 nauczycielach, realizu 
jących program  w zakresie 4-c’h 
klas ( I  i I I  jednoroczna, I I I  —  
dwuletnia, I V  —  trzy le tn ia ) mie­
liśm y 13.420. Szkół o 3- 4 nauczy­
cielach było  3.762 (z V I  k l. dw u­
letn ia i  programem 6 k las). Szkół 
z pełnym  programem, w k tó rych  
wszystkie klasy są jednoroczne mie 
liśm y 4.535, t j .  21% .

D o  szkół o 1 - 2  nauczycielach, 
zwanymi dotychczas szkołam i I  stop 
nia, uczęszczało 945.116 dzieci, do 
I I  stopnia o 3— 4 nauczycielach—  
622.974— razem 1.568.090 (46,5% ), 
reszta t j .  1.804.634 (53,5% ) ko ­
rzystała ze szkoły pełnej. (v. „Szko l 
nictwo w r. szk. 1947/48 w liczbach 
tymczasowych“* —  wyd. „M in . O- 
światy —  1948. Dane za rok  1946—  
47 znajdziem y na strome 30 w I I I  
zeszycie wiadomości statystycznych“  
z r. 1947).

Jeżeli zastanowimy się w ja k i 
sposób b y ły  rozmieszczone szkoły 
podstawowe pod względem stopnia 
organizacyjnego pomiędzy wieś i 
miasto otrzym am y c y fry  następują­
ce.

W  roku szkolnym 1946/47 m ie­
liśm y szkół n iepełnych na wsi 14.491 
na ogólną liczbę 19.945, czyli 82%,- 
zaś w roku 1947/48 —  15.756 przy 
ogólnej liczbie 19,485. W  mieście 
zaś na 2.135 szkół by ło  2.019 peł­
nych, czy li 94,55% , zaś w roku 
1947/48 —  2.150 przy ogólnej*licz- 
bie 2.235 szkół powszechnych w 
mieście.

N a jle p ie j z ilustru je -sytuac ję  po ­
niższa tabelka:

rok teren pełne niepełne
szkoły w % %

46 /7  miasto 94,55 5,45
wieś ' 18,64 81,36

47 /8  miasto 96,20 3,80
wieś 19,14 80.86

D o  szkół pełnych uczęszczało w 
r. szk. 46 /7  zaledwie 42,39% m ło ­
dzieży w ie jskie j, choć stanowiła ona 
71,17% młodzieży polskie j, nato­
miast m łodzież miejska korzystała z 
p rzyw ile ju  uczęszczania do szkół 
pełnych 98,75%. Rok szkolny 47 /8  
przynosi jeszcze znaczniejszą poprą 
wę d la  miasta bowiem 99,22% m lo 
dzieży m iejskie j korzysta ze szkół 
pełnych, a m łodzieży chłopskie j za 
Ledwie 44,78% .

D la  wyczerpania zagadnienia za­
da jm y sobie jeszcze tru d  przestudio 
wania ilości uczniów publicznych 
szkół powszechnych wg liczby nau­
czycieli.

Z  tablicy te j dow iadujem y się, że 
w szkołach o jednym  nauczycielu 
mamy przytłaczającą większość m ło 
dzieży w iejskiej bo 99,73% , a w 
miarę wzrostu stopnia organizacyj­
nego szkoły spada ilość m łodzieży 
chłopskie j, aby dojść w szkołach o 
10 nauczycielach zaledwie do 
34,27% (ogółem —  140.220, m ia­
sto 92.163, wieś —  48.057), o 11 
nauczycielach ty lko  do  16,42% 
(847.397 —  ogółem  w czym miasto
—  708.186, wieś —  139.211). W  
szkołach tych, ja k  w idzim y ogrom ­
ną przewagę ma m łódzież m iejska: 
przy 10-ciu nauczycielach jest je j 
65,74% przy 11-tu —  83,58%.

T ak się przedstawia stan w szkol­
nictw ie powszechnym. Ażeby przy j 
rżeć się szkolnictwu średniemu weź 
m y do ręk i wydane przez to  samo 
źród ło  ,t j.  M in isterstwo Oświaty, 
na które powoływaliśmy się do tych­
czas, „P rzyczynki statystyczne N r  
4“  —  1948 i zbadajm y cy fry .

Liczba uczniów w  r. 46 /7  wynosi­
ła  225.285, z czego m łodzieży m ie j­
skiej 203.444 (90 ,31% ), a w iejskiej
—  21.841 (9 ,69% ). Część te j m ło­
dzieży w ie jskie j mieszka w miejsco­
wości szkolnej łub  w je j pobliżu. 
M łodzieży dojeżdżającej jest zale­
dwie 8.470 czyli 3,31%.

W  pierwszej klasie licealnej na 
ogólną liczbę 278 stypendystów ma­
m y 17, t j .  6,11%  dzieci pochodze­
nia wiejskiego, zaś miejskiego 261 
czyli 93,89%. W  2-ej klasie liceal­
nej na ogólną liczbę absolwentów 
stypendystów było  5 ze wsi —  
2,49% , a reszta, tzn. 196 —  97,51% 
to młodzież miejska.

W  gimnazjach i liceach zawodo­
wych prowadzonych przez M in is te r 
stwo Oświaty, M inisterstwo Rolnic- 
wa i R. R., M inisterstwo Przemysłu 
i H a n d lu  oraz inne resorty państwo 
we kształciło się 128.168 młodzieży, 
¿"czego m iejskie j 118.519 (92,48% ) 
a w ie jskie j 9.639 (7,52% ) i znów 
te j, k tó ra  dojeżdżała spoza miejsco 
wości szkolnej by ło  2,725, czyli za­
ledwie 2,12%.7

W iem y,'Że istn ie ją bursy i in te r­
naty, przygarniające m łodzież zdo l­
ną, rodziców niezamożnych. Przy 
gimnazjach i liceach zawodowych, 
prowadzonych w ramach wym ienio­
nych resortów, m ieliśm y 1068 in te r­
natów, z czego w miastach 922 
(86 ,33% ), na wsiach bądź prow in­
cjonalnych miasteczkach 146 
(13.67% ).

M iejsca w tych internatach roz­
dzielone by ły  w sposób bardzo zna­

m ienny, bo 118.529 (92,48% ) to 
m łodzież wiejska, a 9.639 (7,52%) 
to m łodzież wiejska.

Szkoły naucycielskie i  kursy przy 
gotowawcz-e w I V  k l. (semestrze)

».ientowanych w trudnych  warun­
kach materia lnych młodzieży, zało­
żyło w r. 1946 Towarzystwo Burs
i  Stypendiów.

N a  I  W a lnym  Z jeźdz ie  Dęlega-
m iały 695 stypendystów wyłącznie tów  w  1947 r. dowiedzieliśmy
z miasta.

Szkoły i kursy dla nauczycieli 
szkół powszechnych w I I  k l. (seme­
strze) , m ia ły  695 stypendystów, w 
czym 660 z miasta, zaledwie 35 ze 
wsi.

G im nazja zawodowe M in . Oświa­
ty w I V  klasie m ia ły  395 stypendy­
stów (390 —  miasto, 5 —  wieś) ; sty 
pemdiów do 1.000 z ł by ło  75 —  w 
czym 70 —  miasto, 5 —  wieś.

G im nazja zawodowe w M in is te r­
stwie Rolnictwa i  R. R. w I V  kł. 
m ia ły  2 stypendia —  obydwa otrzy- 

ta m łodzież z miasta.
W  I I I  k l. g imnazjów zawodowych 

M inisterstwa Przemysłu i H .  by ło  
58 stypendiów, k tó re  przyznano 
m łodzieży z miasta, w gimnazjach 
podległych innym  resortom przyzna 
no 13 stypendiów wyłącznie d la  m ło 
dzieży z miasta. W  liceach zawodo­
wych M in . Oświaty na 129 stypen­
diów, zaledwie 2 by ły  dla m łodzie­
ży ze wsi pochodzącej, a 127 d la 
m ie jskie j itd . W e wszystkich wypad 
kach m łodzież pochodzenia ch łop ­
skiego była uwzględniana jeszcze w 
stopniu co na jm n ie j niedostatecz­
nym.

U jm ijm y  częściowo w tabelę to, 
cośmy dotychczas o szkolnictw ie śre 
dn im  pow iedzieli:
rok  1946/7 miasto wieś

%  %
uczn. śr. szk. ogkszt. 91,17 8,83
uczn. śr. szk. zawód. 92,48 7,52
in ternaty 86,33 13.67
m łodzieży w internat. 92,48 7,52
stypendyści 91,54 9,46

N ié  trzeba słów na uzasadnienie 
i  wywołanie wrażenia, c y fry  te j ta­
beli w ołają same żywym językiem. 
Ludność wiejska ma szkołę powsze­
chną n iżej zorganizowaną, a nadto 
część zdo lne j m łodzieży, którą, mo 
głąby przejść jeszcze do szkolnictwa 
średniego ma na razie drogę do nie­
go zamkniętą, z ty tu łu  miejsca za­
mieszkania, odległego od punktu  
szkolnego o wiele kilom etrów .

K toś nie znający b liże j wsi i m ło 
dzieży w iejskiej m ógłby wysnuć 
wniosek, że m łodzież w iejska nie­
chętnie się uczy. B y łby  to zgoła błąd 
ny  wniosek, bowiem w pierwszym 
półroczu 1947 r. W ydz ia ł Oświaty i 
K u ltu ry  Zw iązku M łodzieży W ie j­
skiej R. P. „W ic i““ przeprowadził 
219 kursów sąsiedzkich z 13.140 
uczestnikami, 101 kursów powiato­
wych z udziałem 5.365 uczestników, 
15 kursów wojewódzkich, w któ rych  
uczestniczyło 820 m łodzieży, 4 k u r­
sy centralne ze 184 uczestnikami. 
Łącznie na 345 kursach uczestniczy 
ło 19.494 m łodzieży chłopskie j.

Świadczy to o fakcie, że m łodzież 
miejska garnie się do nauki, pragnie 
się kształcić, brak je j ty lko  środków 
i funduszów. G rono ludz i, zda ją­
cych sobie sprawę z niedomagań i 
niewystarczającej pomocy, ze strony 
czynników oświatowych oraz m ają­
cych za zadanie krzewienie ku ltu ry  
i sztuki resortów państwowych i  zo

że rachunek z działalności do  b i­
lansu na 31 grudnia  1946 r. wska­
zuje kwotę bilansową 5.473-528,45 
zł. Z  czegóż ta kwota się składa? 
Okazuje się, że Towarzystwo swój 
byt oparło  przede wszystkim na o- 
fiarności społecznej, k tó ra  w zor­
ganizowanym tygodn iu  T B S  dała 
3 m ilio n y  536 tysięcy 176 z ł docho 
du. Subsydia zaś wszystkich w ładz 
państwowych Wyniosły zaledwie 
1.930.950 z ł, podczas gdy na sam 
fundusz stypendia lny użyto kw oty 
3 m iliony  100 tysięcy z ł, a koszty 
organizacyjne, inwestycyjne (poważ 
ne w pierwszym okresie prac) adm i­
nistracyjne i  am ortyzacyjne w yn io ­
sły 539.569.80 zł. Towarzystwo w 
dalszej swojej działalności przewi­
działo budowę dwu burs w Warsza 
wie —  męskiej na Ż o lib o rzu  kosz­
tem 21 m ilionów  zł plus urządzenia 
5 m ilionów  zł, żeńskiej na Powiślu 
lub  śródmieściu kosztem 11 m ilio ­
nów' zł, i  urządzenia 2. m iliony  zl 
obok natura lnej akc ji stypendial­
nej, b ib liotecznej, św ietlicy, samo­
kształceniowej, k tó rych  nie można 
zaniedbywać i  odkładać na później.

Spójrzm y przez chwilę, na jak ich  
funduszach Towarzystwo opiera 
swój byt w przyszłości. budżecie 
adm inistracyjno - organizacyjnym  
na r. 1947 zamykającym się sumą 
17 m ilionów  930 tysięcy, znowu w i­
dzim y dochód ze zb ió rk i pub licz­
nej w kwocie 8 m ilionów  zł, a więc 
znów bazowanie na ofiarności spo­
łecznej; pozostała kwota zostanie 
uzyskana z imprez własnych Towa­
rzystwa. Z  do tacji państwowych —  
zero.

W  planie trzy le tn im  przy 44 m i­
lionach 452 tysiącach dotacje władz 
■państwowych określane są na 3 m i­
liony, a więc niem al zero.

Zestawiając to, cośmy powiedzieli 
przed chw ilą z tym , co m ów iło się 
o ilości-stypendiów i udziale w nich 
m łodzieży wiejskiej musimy dojść 
do przekonania, że państwo w inno 
przyjść z pomocą m łodzieży nieza­
możnej, a zwłaszcza m łodzieży w iej 
sfciej ze znaczniejszą pomocą n iż  to 
się dzieje dotychczas, jeżeli mamy, 
stać się państwem o pełnym  postę­
pie zarówno ku ltu ra lnym , ja k  i  gb 
«podarczym przy przetwarzaniu pań 
stwa z charakteru rolniczego na 
przemysłowo-rolniczy.

Podniesienie stopnia ©rganizacyj 
nego szkół powszechnych na wsi, 
budowa, przebudowa i  decentraliza 
c ia szkolnictwa średniego z szero­
k im  uwzględnieniem osiedli, ma­
łych  miast i  miasteczek i  osiedli 
w ie jskich w płyną dopiero korzystnie 
na zmianę składu społecznego aka­
dem ickiej m łodzieży i  • szkół wyż­
szych, co pociągnie za sobą dalej 
zmianę składu społecznego warstw 
pracujących w państwowych resor­
tach oraz w innych zawodach z a- 
wansem społecznym warstw ch łop­
skich i robotniczych.

Bolesław Kabała

t /
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MK h  araagu
ZŁA SPRAWA

W  Kamieńsku i  Gorzkowicach, dwóch
miejscowościach powiatu piotrkowskie­

go tłum chłopów napadł na grupę bezbron­
nych studentów uniwersytetów poznań­
skiego, krakowskiego, warszawskiego i  to­
ruńskiego, celem dokonania lynchu. Skończy­
ło sic —■ na szczęście! — jedynie na ciężkim 
w kilku  wypadkach, lżejszym u reszty mło­
dzieży, pobiciu studentów i studentek.

Bezpośrednim pretekstem napaści by­
ło inwentaryzowanie kościołów, doko­
nywane zgodnie z wieloletnią, jeszcze
przedwojenną, praktyką obowiązującą na 
wydziałach architektury i  historii sztuki, 
gdzie do obowiązków słuchaczy należy opi­
sanie i  zbadanie wartości artystycznych i  ar­
chitektonicznych wszelkiego rodzaju zabyt­
ków sztuki budowlanej. Studenci pracowali 
za pełną zgodą władz kościelnych i admini­
stracyjnych, za zgodą proboszcza w Gorzko­
wicach. I  oto w  trakcie ich pracy, ktoś (do­
niesienia prasowe wymieniają dwóch miej­
scowych handlarzy) puścił płotkę, iż oględzi­
ny kościołów dokonywane są celem przeka- 

.zania tych świątyń katolickich na inne, nie — 
religijne cele i  że studenci należą do sekty 
„świadków Jehowy“ . Rozpoczął się dziki w 
swym przebiegu lynch. Proboszcz w 
Gorzkowicach stanął (jak donosi spra­
wozdawca „Rzeczypospolitej“  z dn. 5,X. 
1948) na wysokościowego kapłańskiego obo­
wiązku; bronił młodzieży przed tłumem, ukrył 
u siebie na plebanii dwie studentki, sam zo­
stał poturbowany przez rozbestwiony tłum.

Tyle — fakty. Informacje posiadane przez 
naszą redakcję (wśród pobitych studentek 
znalazła się żona jednego z pisarzy z nami 
współpracujących) — zgodne są z re­
lacjami całej prasy. Złą przysługę . od­
dają sprawie publicznej ci wszyscy, którzy 

doniesieniach prasowych upatrują tym ra­
zem jedynie owoc propagandy. Niestety — 
tak było! Jak również —  niestety! — to ha­
niebne wydarzenie świadczy przeciw nam sa­
mym, przeciwko społeczeństwu polskiemu, któ­
re wprawdzie potrafi bohatersko iść na baryka­
dy, potrafi znakomicie spiskować przeciw 
okupantowi, ale które w sposób niezwykle 
beztroski, za nić mając sobie opinie świata 
całego, raz po raz daje dowody swej niedoj­
rzałości politycznej. I  swego politycznego 
rozhisteryzowania, którego zahamowania wre­
szcie po doświadczeniach wojny ostatniej ma­
my prawo się od nas samych domagać.

Jedyna jest tylko droga zadośćuczynienia: 
spotęgowanie akcji walki z ciemnotą i  zaco­
faniem, przez ludzi do tego najbardziej po- 
■wołanych — przez proboszczów i nauczyciel­
stwo wsi i  miasteczek.

MIESIĄC PRZYJAŹNI 
POLSKO --RADZIECKIEJ

W dniu 7 października nastąpiło uroczyste 
zainaugurowanie miesiąca wymiany 

kulturalnej między Polską a Rosją. Prasa, 
radio i  film  w tym okresie poświęcone będą 
w dużej części osiągnięciom kulturalnym na­
szego wschodniego sąsiada. Gromadzone są 
bogate i często bardzo interesujące materia­
ły. Społeczeństwo będzie miało możność do­
kładniej poznać, jak zmienia się i  czym żyje 
wielka, a tak blisko nas leżąca połać świata.

Z PLENUM KC PPR

W  konsekwencji uchwał KC PPR — partia 
ta rozpoczęła w swych szeregach czyst­

kę ideologiczną i personalną. Prasa doniosła 
o usunięciu szeregu działaczy i  członków par­
tyjnych z rozmaitych komórek PPR. Usunię­
cia nie obejmują do tej pory, zresztą dużej 
ilości członków.

Szerszy, aniżeli w PPR-ze jest zasięg oczy­
szczania szeregów partyjnych w PPS, gdzie 
w poszczególnych okręgach pousuwano w 
każdym po kilkudziesięciu członków partii, 
tak wskutek, błędnej lin ii politycznej, jak 
wskutek ich pochodzenia klasowego (restau­
ratorzy, kupcy itp.).

Ostatnio podobny proces oczyszczania swych 
szeregów zainicjowała Rada Naczelna Stron­
nictwa Ludowego. Sensacją było usunięcie 
z SŁ starego działacza chłopskiego Józefa 
Putka, autora najbardziej antykłerykalnej 
polskiej książki „Mroki średniowiecza“ , b. 
min. obecnego rządu, b. prezesa Rady Naczel­
nej SL, o którym obecny prezes Rady Na­
czelnej SŁ marszałek Kowalski wyraził się, 
iż świadomie wszedł on do SL, jako wróg, by 
rozbić stronnictwo od środka, kumając się 
z mikołajczykowcami, wuerenowcami i  cha­
dekami.

Prócz Putka Rada Naczelna usunęła z SL 
trzech innych posłów (Baezewskiego, Kulisie­
wicza, Wanata), a z wszelkich stanowisk po­
litycznych zwolniła trzech dalszych. Przemó­
wienia marsz. Kowalskiego i  sekretarza stron­
nictwa Korzycluego oraz uchwalona dekla­
racja Rady Naczelnej podjęły Walkę z wro­
giem klasowym na wsi tp jest z bogatym 
chłopem, „kułakiem“ .

W podobnym tonie\ utrzymana jest deklara­
cja Rady Naczelnej &SL, jaka odbywała się 
równocześnie z Radą Naczelną SL. Na obu 
radach oświadczono, iż zbierają się one praw­
dopodobne po raz ostatni przed pełnym zjed­
noczeniem ruchu ludowego.

Min. Kiernik ustąpił ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady Naczelnej PSL, deklaru­
jąc jednak swe pełne poparcie dla obecnej, 
radykalnej, lin ii politycznej tego, stronnictwa; 
Prezesem Rady został b. min. Czesław Wy- 
cech.
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ZGROMADZENIE GENERALNE O.N.Z.

NAPIĘCIE polityczne towarzyszące obra­
dom Zgromadzenia Generalnego ONZ jy 

Paryżu nie zmniejsza się. Na tle dość nie­
ustępliwego i  politycznie . agresywnego stano­
wiska Wielkiej Brytanii i  Stanów Zjednoczo­
nych — charakterystycznie wyróżnia się po­
jednawcze stanowisko ZSRR, którego delegaci 
i rząd raz po raz demonstrują pokojowe ge­
sty. O tym czy gesty te będą mogły przemie­
nić się w czyny — decyduje oczywiście nie 
tylko ZSRR, ale: i  jego partnerzy w  wielkiej 
międzynarodowej grze politycznej.

y
Pierwszym tego rodzaju wystąpieniem był. 

wniosek wicemin. Wyszyńskiego zgłoszony 
wkrótce po otwarciu Zgromadzenia, w  któ­
rym Wyszyński poddał pod dyskusję wnio­
sek rządu ZSRR o natychmiastowe zreduko­
wanie sił zbrojnych pięciu wielkich mocarstw 
(ZSRR, W. Brytania, USA, Francja' i  Chiny) 
o 1/5 ich obecnych efektów, jako wstęp do 
generalnego rozbrojenia i  jako demonstracja 
dobrej woli mocarstw w tym kierunku. Dy­
skusja nad wnioskiem będzie dopiero podję­
ta.

To pokojowe oświadczenie ZSRR nie wpły­
nęło na tok prac komisji politycznej obradu­
jącej nad kontrolą energii atomowej; więk­
szość komisji obstaje przy amerykańskim 
.planie kontroli przewidującym najpierw po-., 
wołanie międzynarodowej instytucji kontro­
li, potem dopiero podjęcie pertraktacji, w  
sprawie zakazu używania broni atomowej. 
Plany amerykańskie nie przewidują nato­
miast kontroli produkcji energii atomowej, 
zadawalając się tylko postulowaniem zakazu 
użycia bomb atomowych, co oczywiście bez 
zastosowania pełnej kontroli produkcji — 
jest frazesem bez praktycznych rezultatów. 
Wobec różnic,zdań między ZSRR i USA, róż­
nic które już dwa lata bodaj jak nie mogą 
zostać wyrównane — komisja kontroli energii 
atomowej ONZ-tu przerwała swe prace, a Ko­
misja Polityczna chce decyzje, przerwania 
prac zatwierdzić. Temu właśnie sprzeciwił się 
Wyszyński, imieniem swego rządu zgłasza­
jąc gotowość dalszych rozmów tyczących 
przygotowania projektu konwencji o zaka­
zie użycia broni atomowej i o ustanowieniu 
międzynarodowej kontroli produkcji .atomo­
wa), z tym jednak, iż ZSRR. gotowe jest pod­
pisać obie konwencje jedynie przy ich rów­
noczesnym wprowadzeniu w życie, W toku 
dyskusji Wyszyński oświadczył, i;ż USA 
wzbrania sife zniszczyć posiadane bomby ato­
mowe, łudząc się .jednak, iż posiada jeszcze 
monopol na znajomość produkcji broni ato­
mowej. Dalsza* dyskusja trwa.

Następnym z. kolei aktem pokojowym ZSRR 
było opublikowanie noty rządu radzieckiego 
skierowanej do USA, W. Brytanii i  Francji, 
będącej odpowiedzią na noty tych trzech 
państw złożone na Kremlu 26 września. Nota 
radziecka raz jeszcze stwierdza, iż pogwał­
cenie uchwały Poczdamur-nakazującej trakto­
wać Niemcy jako gospodarczą i polityczną 
całość, było inicjatywą rządów zachodnich, 
i  że wobec tego represje Zastosowane przez 
władze radzieckie na terenie Berlina miały 
i  mają wyłącznie charakter obronny przed 
naruszeniem równowagi gospodarki strefy 
okupacyjnej radzieckiej przez odrębną re­
formę walutową w . strefach i w sektorach za­
chodnich^ Rozmowy moskiewskie doprowa­

dziły do pewnego porozumienia. 13 sierpni* 
uzgodniono z przedstawicielami mocarstw za­
chodnich, że ograniczenia komunikacyjne w 
Berlinie zostaną- zniesione przy równoczes­
nym wprowadzeniu marki strefy radzieckiej 
w  całym Berlinie. Tego rodzaju instrukcje 
przesłane zostały dowódcom okupacyjnym do 
Berlina. Potem dopiero wyłoniły się między 
rokującymi pewne różnice. Chodziło miano­
wicie o kontrolę nad emisją banknotów 
marki strefy radzieckiej, której to kontroli 
zażądały dla siebie rządy zachodnich okupan­
tów. Na co oczywiście ZSRR zgodzić się nie 
może, gdyż równałoby się to oddaniem w  rę­
ce Anglosasów kontroli nad życiem gospodar­
czym strefy radzieckiej. Mimo tej różnicy ro­
kowania początkowo trwały dalej i  miano 
ogłosić po ich zakończeniu komunikat wy­
jaśniający, iż Rada Ministrów Spraw Zagra­
nicznych zbierze się celem rozpatrzenia wszel­
kich niezałałwionych kwestii, tyczących Ber­
lina i  wszelkich problemów tyczących Niemiec, 
jako całości. Jednakże nie osiągnięto porozu­
mienia, przy rozpatrywaniu życzenia rządu 
ZSRR, by wykonanie uchwał londyńskich 
odroczone zostało, aż do chwili spotkania i  
przedyskutowania przez Ministrów problemu 
całości Niemiec. Rokowania miały trwać na­
dal, gdy trzy mocarstwa zgłosiły nieoczeki­
wanie sprawę Berlina na Radę Bezpieczeń­
stwa. W tym stanie rzeczy rząd ZSRR ogła­
szając raz jeszcze istotne przyczyny zatargu 

'o  Berlin zgłasza równocześnie gotowość wzię­
cia udziału w  dalszych rozmowach czterech 
na temat Niemiec jako całości oraz proponu­
je. by dyrektywy dla dowódców naczelnych 
uzgodnione w  sierpniu uznane zostały za 
wstępne porozumienie między czterema mo­
carstwami i  by na ich podstawie załatwiona 
została sytuacja w  Berlinie.

Tego samego dnia marsz. Sokołowski szcze­
gółowiej omówił wobec korespondentów prasy 
niemieckiej sytuację na terenie Berlina. Wy­
powiedź gen. Sokołowskiego była tylko roz­
szerzeniem, komentarzem niejako* noty rzą­
dowej i również zgłaszała gotowość prowa­
dzenia dalszych rokowań.

Bezpośrednio po ogłoszeniu noty radziec­
kiej Rada Bezpieczeństwa rozpatrywała spra- 
wę postawienia na porządku dziennym zgło­
szonej przez trzy państwa zachodnie sprawy 
Berlina. Wbrew protestowi Wyszyńskiego 
i  Manuilskiego przeciwko gwałceniu Karty 
ONZ nie przewidującej by sprawy między 
państwami zwycięskimi a zwyciężonymi bę- 

' dące rezultatem bezpośrednim ( a tak jest z 
Berlinem), wojny ostatniej podlegały kompe­
tencji ONZ — Rada uchwaliła otworzyć dy­
skusje nad Berlinem. ZSRR i Ukraina zapo­
wiedziały wstrzymanie się od tej dyskusji, 
która wobec tego stanie się dość bezprzedmio­
towa.

«
I  wtedy, zgoła nieoczekiwanie, nastąpiły 

dwa fakty, politycznie * charakterystyczne. 
Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa odro­
czył jej posiedzenie bezterminowo, co komen­
towane jest" kuluarowymi próbami pojednaw­
czymi. A prezydent Truman wezwał nagle 
Marshalla do Waszyngtonu, prawdopodobnie 
celem udzielenia mu nowych instrukcji. Dzień 
nikarze sądzą, iż instrukcje te będą szły po 
lin ii złagodzenia stanowiska USA wobec 
ZSRR, co ma być jakoby manewrem przed­
wyborczym Trumana.

\

F oaM cm taś  ifs a m m s tia  fiumerM...
1) W czwartą rocznicę swego powstania otrzymała MO no­

we. bardzo estetyczne, stalowego koloru mundury. Komen­
dant MO gen. Jóźwiak oraz min. Radkiewicz w  rocznicowych 
rozkazach podkreślili rolę MO, na nowym etapie walki
klasowej.

21 Piąta rocznica bitwy pod Lenino obchodzona była licz­
nymi uroczystościami. Specjalne uroczystości z udziałem 
Marszałka Żymierskiego odbyły się w  Krakowie.

3) Plenum Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, które obradowało we Wrocławiu, oświadczyło się 
w swej deklaracji pozytywnie wobec przemian zaszłych w obu 
partiach robotniczych; opowiedziało się także za programem

rządowym gospodarczej przebudowy wsi, oraz wznowiło po­
stulat śicieckości szkoły.

Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. Dziennikarzy K. P. 
obradując w  Szczecinie stwierdziło, że odchylenie prawicowe 
i nacjonalistyczne znalazło swój wyraz na łamach prasy pol­
skiej i  wezwało pracowników prasy do przezwyciężenia tych 
błędów. Oczywiście przedstawiciele prasy katolickiej i  nie- 
marksisiowskiej pozostają tą sprawą.

4) W prasie opublikowane zostało obszerne streszczenie mo­
wy min. Wyszyńskiego wygłoszone na Komisji Politycznej 
ONZ. Kwintesencję tej mowy podaliśmy powyżej. Z do­
kładnego je j streszczenia wynika — co podkreśliła cała pra­

sa — że min. Wyszyński stwierdził możliwość współpracy 
politycznej między państwami o odrębnych ustrojach.

5) Kuba, Norwegii i Egipt wybrane zostały na niestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa. Wybór Egiptu komentuje 
się jako porażkę USA, które popierały Turcję. Egipt wybra­
ny -został głównie głosami anty-amerykańsko nastawionych

'państw arabskich oraz popierającej tych ostatnich W, Brytanii.

6) Sprawa gwałtownego wyjazdu Marshalla do Waszyngto­
nu wyjaśniła się nieco. Poleciał on mianowicie, by zapobiec 
posunięciu prez. Trumana, które miało być sprzeczne z do­
tychczasową linią polityczną Marshalla. Truman chciał wy­
słać — bez porozumienia z Marshallem i rządem W. Brytanii— 
swego osobistego przedstawiciela do Moskwy, celem załago­
dzenia konfliktu niemieckiego. Mrashail przeciw temu zapro­
testował i  — wydaje się — że Truman zmienił swoje zamiary.
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K S I Ą Ż K A  W  Ę J R O M I S I K U
, U roczy, najnatura ln ie jszy spo­
sób propagandy książki!

W edle zgodnej op in ii osób, k tó ­
re ją  nabywają i  d la  których, jest 
przeznaczona, powinna być wyda­
na na dobrym  papierze, w przyję ta  
nej i  powabnej szacie, lecz w inna 
także odznaczać się nieblahą treś­
cią.

Powszechnym uznaniem cieszy 
się książka upominkowa, w k tó re j 
jest nie ty lko  co oglądać, ale i co 
czytać. Podbijająca serce obdaro­
wanego właściciela, ponieważ taką 
m ilą  m isję wyznacza je j ofiarodaw ­
ca. Pociągająca oczy, by spojrzenie 
do estetycznego przedm iotu  chęt­
nie powracało.

Piękna książka uchodzi we 
wszystkich warstwach społeczeń­
stwa za podarunek szlachetny, w 
dobrym  guście, posiadający szero­
kie zastosowanie: składa go osoba 
zarówno bliska ja k  i daleka. Jedna 
przemawia uczuciami głębokim i, 
zobowiązującymi, druga myślą 
skromną, zupełnie niewinną, bez 
żadnej pretensji do wzajemności* 
każda bezwarunkowo z intencją do 
brą i życzliwą.

D z ie l ozdobnych w literaturze 
polskie j istnieje sporo, lecz w księ­
garniach nie w idzim y n igdy zbyt 
dużego wyboru...

D o  u lub ionych książek upom in­
kowych należą wydawnictwa albu­
mowe, antologie, sztambuchy, księ­
g i zbiorowe —  bądź barwne i oka­
załe, bądź wykwintne a skromne...

Księgi pokaźne d la  m łodzieży: 
„Po lska na m orzu“ , „Po lska L o t­
nicza“ , „Księga po ległych lo tn i­
ków “ , poświęcone wojskowości jak 
„Z ło ta  ’księga jazdy“ , „Księga 
chwały piechoty“ , encyklopedie i  
skarbnice wiedzy, imponujące gru 
bością ja k  i  zawartością...

A n to log ie  poetyckie: Lorentow i- 
cza „Polska pieśń m iłosna“  i  „Z ie ­
mia polska w p ieśni“ , Borowego 
wybór l iry k  „O d  Kochanowskiego 
do S ta ffa “ , M iłaszewskich „C h ó r 
wieków“ , Jasińskiego „M o rze  w 
poezji po lsk ie j“ , Andrzejewskiego 
„Polska pieśń wojenna“ ... Z  daw­
niejszych: Bełzy „O jczyzna polska 
w pieśni“ , Jankowskiego „M ło d a  
Polska w p ieśni“ , Żm iehowskiej 
„K ob ie ta  w poezji po lsk ie j“ ...

* K le jn o ty  lite ra tu ry  po lskie j, i lu ­
strowane prze® m alarzy i  grafików , 
popularne w ' epoce m łodości na­
szych pradziadów, dziadów i  rodz i­
ców: „M a r ia “ , „P an Tadeusz“ , 
„S ta ra  Baśń“  z ilus trac jam i A u - 
d rio lłego , pojedyncze poema­
ty  M ickiew icza ozdobione przez 
Juliusza Kossaka , i A n ton ie ­
go Zaleskiego, „Śp iew y h istorycz­
ne“  Niemcewicza w' opracowaniu 
ośmiu znakom itych malarzy, „Q u o  
vadis“  z planszami P io tra  Stachie- 
wicza, „K ró lo w a  N ieb ios“  —  Ga- 
walewicza i  Stachiewicza, „N a  
przełęczy“  W itk iew icza z własny­
m i rysunkam i autora, „S obó l i pan 
na“  z reprodukcjam i akwarel H en  
ryka  W eyssenhoffa, „N a  skalnym  
Podhalu“  wyd. jubileuszowe z i lu ­
stracjam i Leona W yczółkowskiego 
i rysunkam i W łodzim ierza  Koniecz 
nego, „G o d y  życia“  ozdobione 
przez A nton iego Gawińskiego, 
„Echa leśne“  przez Jana Bukow­
skiego i  Jacka Malczewskiego, 
„D rze w ie j“  z ozdobnikam i W o jc ie ­
cha Jastrzębowskiego...

Szereg wydań W ładysława Ł o ­
zińskiego „Ż y c ie  polskie w daw­
nych wiekach“  —  „na jchę tn ie j p ro  
sza o trzecie, w układzie Jana Bu­
kowskiego“ . T oż  to ro b iło  fu ro rę !

K tó ż  nie pamięta albumów sztu­
k i polskie j Piątkowskiego, T rete- 
ra, Stanisława W itkiew icza, mono­
g ra f ii jubileuszowych bogato ilu  
straw anych —  o AndroJLm , Kossa-

ku , Sienkiewiczu, S iem iradzkim , 
„G a le r ii Luksem burskiej“ , „K o b ie ­
ty  w sztuce“ , „M uzeów  sztuki euro 
pe jsk ie j“ .,.

Polskie zdobnictwo książkowe re 
prezentuje mnóstwo nazwisk. D o  
wysokiej wyżyny podnieśli je  chlub 
nie Oleszczyński, Za leski, A n d rio l 
li,  Lew icki, Kossakowie, W yspiań­
ski., Bukowski, Skoczylas...

Ludzie jfbko lenia  wczorajszego 
spraw iali sobie ho jne upom inki w 
postaci „P op io łów “  z barwnymi 
planszami M icha ła  Borucińskiego, 
rysunkam i i w inietam i Edwarda 
Bartlom iejozyka, „C h łopów “  z i lu ­
stracjam i Apoloniusza Kędzierskie 
go i ozdobami graficznym i Z y g ­
munta Kamińskiegó.

Narzeczeni składali sobie na za­
ręczyny „A nhe llego “  z ilustrac ja ­
m i Wacława Borowskiego, „P o ­
wieść o uda łym  W alg ie rzu“  ozdo-^ 
błoną przez Zygm unta  Kamińskie- 
go, „Tekę  zbójn icką“  W ładysława 
Skoczylasa albo „Defcamerona“  w 
p ikatne j szacie artystycznej M a r ji 
Berezowskiej.

W śród  reprezentacyjnych-- ksią­
żek na półce z napisem „ N A  P O ­
D A R K I“  spoczywały w okresie d ru  
giej w ojny • światowej nie ty lko  
dzieła z zakresu 'lite ra tu ry  pięknej, 
ale i ze sztuki oraz lite ra tu ry  po­
dróżniczej. M onografie  artystycz­
ne z cennej lwowskiej serii „N auka  
i Sztuka“ , teki Mortkowiczowskie, 
m onografie Wegnerowskie, .staran­
nie wydane serie tomów Trzaski, 
Everta i M ichalskiego.

Pyszne podarunk i na św. M ik o ­
ła ja  i  na Gwiazdkę, to by ły  odpo­
wiadające „wym aganiom  fo rm a l­
nym “  wspaniale m onografie: H ey- 
d la  o Jacku Malczewskim, Tretera 
o Matejce, Starzyńskiego i W a lic ­
kiego „D z ie je  sztuki po lsk ie j“ , 
Brucknera „E ncyklopedia  staropol­
ska“ , Bułhaka. „Ferdynand  Rusz­
czyć“ , Tuw im a „C z te ry  w ieki frasz 
k i po lsk ie j“ .

Zw raca ły uwagę specjalnie wy­
szukane ty tu ły : W ładysława Łoz iń ­
skiego „S a lon  i  Kobieta“ , Mieczy 
sława O pałka drobiazgi b ib lio f i l­
skie „G d y  A lk a r kochał , Emmę“  
(obrazki z epoki Biedermajerow- 
sk ie j), „S tare książki —  stare w i­
na“ , Czesława Jankowskiego „ Z  
czeczotkowej szkatu łk i“  (O dgłosy 
ginącego świata)... W szystkie re ­
ko rd y  wytworności pob ił jednak 
Stanisław W asylewski ze „S reb r­
nym  dworkiem  z modrzewia“ , „D u  
cissą Cunegundis“ , „K lasztorem  i 
kobietą“ , „P o rtre tam i Pań w ytw or­
nych“ , „Romansem prababki“ , 
„Tw arzą i  kobietą“ ... N ie  m niej 
uwodzicielsko brzm iały ty tu ły  roz

działów poszczególnych książek: 
„ O  małżeństwie z ciekawości“ , „O  
kobiecie biegnącej, kobiecie pływa­
jącej, i kobiecie rzucającej“ , „O  
czterech zaletach kobiety współ­
czesnej“ , „T upnę ła  nóżką“ ...

A  Piskora „S iedem ekscelencji i 
jedna dama“ ?

W ie lk ie  to szczęście d la  książkt, 
że pomaga otwierać serca niewieś­
cie. Znacznie częściej n iż męskie, 
wedle zdania pewnej mężatki, k tó ­
ra rzekła kiedyś: %

—  Cieszę się, że wyszedł „P o l­
ski słownik p ija ck i“ . Nareszcie bę­
dę mogła tra fić  do serca mężow­
skiego inaczej, niż przez żołądek!

Egzemplarze antykwarskie ksią­
żek przeznaczonych „na  prezenty“  
muszą być w nieskazitelnym stanie. 
Pożądane są raczej ty lko  „N O W O  
Ś C I“ , ze względu na to, że przy­
jem nie j kogoś uraczyć przedm io­
tem nieznanym, co do którego wia.- 
domo na pewno, że go nie posia­
da. , Chyba że m iłośn ik lub  m iłoś­
niczka lite ra tu ry  marzy specjalnie 
o jakim ś rarytasie. N a  przykład 
o Gebethnerowskieb wydaniach zbiór 
kow poetyckich ze schyłku X IX  i 
początków X X  stulecia w oprawach 
półskórkowych ze szyldzikam i: A . 
M ickiew icz „Pan Tadeusz“ , H o ­
mer „O dysseja“ , Dante „Boska Ko 
media“ , K. U je js k i „W y b ó r poe- 
z j i“ , takiż w ybór Lenartowicza, 
Asnyka, Tetmajera...

Pożądana jest w ogóle ładna 
oprawa. Przystępna cena ma nie­
małe znaczenie, lecz na ogol me 
decyduje, gdyż nabywcy chodzi 
głównie o to , żeby znalazła się 
książka odpowiednia. Opłaca się 
sprzedawcy mieć na składzie stale 
takie książki. Z  pewnością pójdą 
w świat, gdy będą komuś potrzeb-“ 
ne d la  uczczenia nadzwyczajnej 
okoliczności: na uświetnienie obeho 
du jub ila ta  zbiorową, wspaniało­
myślną o fia rą ^  na uradowanie me­
cenasa sztuki, rozmiłowanego w 
rzeczach pięknych; na pożegnanie 
zwierzchnika, dygnitarza, cudzo­
ziemca, niezwykłego gościa; na na­
grodę p ilności d la  ucznia lub  uczeń 
n icy z okazji zakończenia roku 
szkolnego; na im ieniny nauczyciel­
k i, na szczęśliwe zaręczyny ze stro­
ny narzeczonego; na uroczystość 
weselną krewnych albo przyjaciół, 
na prym ic je  czy obchód duszpa­
sterstwa księdza, na nagrodę sto­
warzyszeniową, lo terię  fantową, do­
datek do bom bonierki itp .

Czasami bywa to d robny lecz 
przyjem ny rewanż za otrzymany 
upominek świąteczny. Czasami k u ­
pujący postanawia jednocześnie

zdobyć się na ho jn y  prezent d la 
siebie, skuszony estetyką książki.

Książki pamiątkowe spełniają ro 
lę użytkową w zakresie szerszym 
niż inne; ja k  obrazy i  portrety., na 
które domownicy spoglądają d ług ie  
łata. Książki upominkowe bierze 
się do ręk i w dzień odświętny, w 
spokojny „dz ień  duszy“ , w o lny od 
kłopotów  albo wręcz przepełniony 
kłopotam i, żeby się od n ich oder­
wać... Stanowią niezastąpioną po­
trzebę życia, popu laryzu ją  chleb 
oświaty w sposób niezrównany...

Bywają książką jedyną w samot­
ności. Towarzyszą czasem szaremu 
człowiekowi ja k  herbarz z nazwis­
kiem  rodowym, kup iony gw oli próż 
ności albo jak  sennik egipski p ro ­
stakowi, którem u ten przewodnik 
fantastyczny wystarcza za dożywot 
nie źród ło  wiedzy. O  wiele częściej 
jednak zachęcają do poznawania da l 
szych książek, do zakładania księ­
gozbiorów, budzą i krzewią głębsze 
zamiłowanie do lite ra tu ry  i  sztuki 
oraz b ib lio fils tw a  w najlepszym po­
jęciu.

A ktyw ny zwolennik upom inku 
książkowego zwraca się do kupca 
zwykłe ze stereotypową propozycją; 
Proszę o dobrą książkę w granicach 
X  z ło tych“ . Podaje kwotę niewpół 
m iernie wyscką do zarobków urzęd 
niczych lub  nauczycielskich, jako 
wyraz- najlepszych chęci p rzy ogra 
niczonych zasobach gotów ki, je d ­
nakże w" żadnym wypadku n ie ma 
równie ogromnego znaczenia ja ­
kość towaru. Rozumie się, że cena 
musi być w pe łn i usprawiedliwiona. 
Ludzie okazują przy te j spos obnoś 
ci częściej szczodrość serca, aniże­
l i  skąpstwo, dlatego transakcje u- 
pominkowe należą do na jprzyjem ­
niejszych.

j
Jest jednak rzeczą niezmiernie 

ważną, by sprzedawca nie żerował 
na uczuciach k lienta , gdyż ogarnia 
go wówczas niesmak. Jakże łatwo 
zrazić kogoś do książki w ogóle, 
właśnie z powodu nadm iaru czyjejś 
dobrej wóli, wyzyskiwanej w celach 
spekulacyj nych.

'K lien t zgorszony cenami odwraca 
się niekiedy od lady księgarskiej 
ku innym  sklepom, gdzie nabywa 
przedm ioty nadające się również 
na szlachetne dary, wyroby cera­
miczne, , f ig u rk i porcelanowe, obra 
zy, gra fikę, kryształy... Przenosi 
też swoje wzniosłe upodobania na 
bardziej przyziemne podarunki, zy 
skując uznanie u b liźn ich, tak samo 
eleganckie, jak  doniczka kwiatów, 
butelka wina, to rt, perfum y, m y­
dełka, modne pończoszki. W  czasie 
w ojny uświęcone zostały idealną 
tradycją cenne a rtyku ły  pierwszej

W Y T W Ó R N I A  W YROBÓW  TKACKIC-H '
¡0: W I T O L D  I Z D E B S K I  i S-tea:  j
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potrzeby: połeć s łon iny, k ilogram y 
masła czy cukru.

W  dziedzinie książek upom inko 
wych zarówno sprzedawcy, ja k  i ku 
pujący, popełn ia ją  ciężkie grzechy.

Kupiec z p rzypadku nie raczy 
dbać należycie o interesy, przez 
wrodzone niedbalstwo lub  lenistwo, 
prowokujące do zlekceważenia skie 
pu. N ie  chce m u się od czasu do 
czasu zanieść do in tro liga to ra  par­
t i i  książek, celem ich oprawienia. 
T łum aczy się, że nie ma na to cza 
su ani pieniędzy, co jednak nie 
przeszkadza przygotować się do­
skonale do sezonu podręczników 
szkolnych i  czynić z gó ry  odpowied 
nie oszczędności w przewidywaniu 
„żn iw “ . Podręcznik szkolny idżte 
zaraz, a książka upominkowa musi 

, się czasami odleżeć w oczekiwaniu 
na ta k  zwanego fuksa. N a  to ku ­
piec, obliczający wszystko polskim  
zwyczajem na doraźne inwestycje,' 
z dn ia  na dzień, bez wytrwałego od 
dechu —  boi się decydować.

N ie  kwapi się do zadowalania 
wybredniejszych czy bardziej wy­
magających kÜentów, do podno­
szenia poziom u sklepu, uzależniając 
się całkowicie od w o li przypadko­
wych dostawców. N ie  poświęca u- 
wagi sprawom organizacji sprzeda 
ży, nie dokłada starań o jakościo­
wy dobó r sortym entu, nie ma po ję­
cia o tym , że do sukcesów docho­
dzi się twardą pracą, pomysłowoś­
cią, żywą inte ligencją —  na polu 
ku ltu ra ln ym  więcej niż na jak im ­
ko lw iek innym . Tam  gdzie kupiec 
w o li grać w warcaby przy ladzie 
sklepowej, z pewnością nie ma cza 
..su na myślenie o publiczności. Tam  
zna się ona z regu ły lepie j na ksiąz 
kach n iż  ten, co żyje z n ich zarób 
kowo, domniemany specjalista. Bar 
dzo często k lie n t zna się na lite ra  
turze i  bieżącej b ib lio g ra fii o całe 
niebo lepiej n iż zawodowy przed­
stawiciel „pośrednictwa lite rackie­
go“ , uważający się nawet za ru ty- 
nistę.W prawdeie n iejeden ko rpo rte r 
traw i całe życie wśród książek, nie 
pogłębia jednak wiedzy o n ich, nie 
stud iu je  fachu, nie interesuje się 
b liże j b ib liog ra fią  an i b ib lio log ią , 
nie zwraca uwagi na w arunki roz­
w oju  przedsiębiorstwa, bez względu 
na możliwość zwiększenia zysków. 
Są sprzedawcy książek, k tó rzy  nie 
styka li się n igdy z in tro liga to rn ia - 
m i, drukarzam i, pisarzami i g ra fi­
kam i w sprawach książek. Są tacy, 
co n ie chcą się nauczyć niczego nie 
ty lko  od przedstawicieli pokrew­
nych zawodów, alé i od gości w naj 
szerszym znaczeniu.

B rak książek nadających się na 
prezenty, to w ie lk i niedostatek. 
Księgarnia obsługująca starannie 
k liente lę  stalą a zaniedbująca goś­
ci przyjezdnych i przygodnych, nic 
stoi *a  wysokości zadania placów­
k i handlowej d la wszystkich.

O burzyła  się słusznie dama z po 
wodu. odmowy zapakowania naby 
te j książki w estetyczną bibułkę.

—  Proszę m i książkę ślicznie za 
winąć i  obwiązać ko lorow ym  szpa 
gatem. N a  miłość Boską, to ma być 
upom inek! W ypada go zapakować 
w papier ładniejszy, niż stara ga­
zeta.

—  W stąp i sobie pani dobrodziej 
ka do sklepu papeterii naprzeciwko 
i każe sobie przepakować.

—  Proszę pana, dopłacę chętnie 
parę złotych za czysty papier i 
sznureczek, bylebyście życzenie mo 
je  spe łn ili na poczekaniu.

—  N ie  marny czasu na drobiazgi 
w okresie przedświątecznym.

•— M a ła  rzecz, a w ie lk i wstyd!

(dok. n.)
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K arb idów ka m igota ła coraz szyb­
ciej. Żelazny piecyk, rozpalony do 
czerwoności, pulsował fa lam i cie­
pła, nadgryzał swym żarem drew­
niane ściany i  rozśw ietla ł różowym 
poblaskiem wnętrze kantorku .

Stefan nauczył się już  słuchać 
nocnego koncertu. K sy lo fon  gra:—  
raz po raz k ró tk i trzask rozsyeha- 
jących się desek ścian, be łkot i  bzy 
kanie ognia w piecyku, w icher w 
w gardzie li ru r, rwany spazm w i­
chu ry  na zewnątrz, m iękkie chlapa­
nie śnieżnej zadym ki o  stłuczoną, 
dzwoniącą szybę, zgrzyt zawiasów 
u rozluzowanych drzw i.

Stefanem zawsze wstrząsał dreszcz 
obrzydzenia, k iedy w szparze, m ię­
dzy ścianami kan to rku  i przyleg łe j 
doń sta jn i, rozpoczynały się harce 
potw ornych szczurów. K otłow a ły  
się, opadały skądś ze stryszku jak 
żywe ochłapy ścierwa z głuchym  
łoskotem i  kw ikiem , dzw oniły pazu 
ram i po strzępie blachy, drapały się 
i ta r ły  o deski na wysokości oszalo­
wania z troc in . Z  zewnątrz, z po­
b liskich torów , doleciał czasem 
dźwięk zderzaków, świst lokom oty­
wy lub  patrolowe gw izdki. Zresztą 
by ło  cicho.

Stefanowi k le iły  się oczy coraz 
bardziej —  rozebrało go już  gorą­
co, rozebrał go już  zupełnie je d ­
nostajny m igot pykającej karbidów  
k i, Ż ó łtek , w ie lk i pies, spał -w kącie 
na brudnych workach. Spał czujnie, 
o czym świadczyły mieniące się w 
nieustannym ruchu uszy; re jestro­
wały one każdy, najlżejszy nawet 
szmer, szelest, dźwięk. W  psiej 
czaszce dokonywała się jakaś prze­
dziwna, automatyczna selekcja s łu­
chowych zjawisk. Przeraźliwy, b l i­
ski świst lokom otyw y, dźwięk zde­
rzaków wagonowych, patrolowe 
gw izdki —  nawet denerwujący dzwo 
nek te le fonu —— wszystko to by ły  
rzeczy nieważne. D op ie ro  lediwie do 
słyszalne osypywanie się węgla ze 
stert, leżących na placu, skrzypie­
nie fu r tk i lub  jazgot psów z sąsied 
n ich placOw —  m ogły spowodować 
reakcję.

W łaśn ie  w te j chw ili Ż ó łte k  u- 
n iósł raptownie łeb. Zagotow ał mu 
się w gardzie li groźny w arkot i lek 
ko zjeżyła się sierść na karku. Ste­
fan  wstał, przeciągnął się rozkosz­
nie, nastawił ko łn ie rz  b u rk i i 
pchnął drzw i. Buchnęło parą na 
zewnątrz, w szparze zaczerwieniły 
się tańczące p ła tk i śniegu. Pies by ł 
już  p rzy  furtce. Pewien czas u jada ł 
zapamiętale —  i  raptownie za­
m ilk ł.

Stefan, brnąc po kolana w śnie­
gu, obchodził w okół plac. U śm iech­
nął się: źle świadczy o jego stróżo­
waniu brak wydeptanej w śniegu 
trasy! W ie lk ie  sterty węgła nieska­
zite ln ie pokryte  białą pierzyną śnie­
gu. N igdz ie  czarnej łachy —  do­
wód, że n ik t się nie dobierał...

S tefan zb liża ł się do fu r tk i. D ło ­
nią, zanurzoną w czeluściach kie­
szeni szukał guziczka kontaktowego 
u w ie lk ie j la ta rk i. Pies sterczał cią­
gle w tym  samym m iejscu i  merdał 
tajemniczo ogonem.

Stefan odsunął ciężką zasuwę i 
w yjrza ł za fu rtkę  w ślepą, wewnętrz 
ną uliczkę, dzielącą place. Ciemno... 
Nasłuchiwał pewien czas, ale poza 
zgrzytem piłowanego drzewa, gdzieś 
od strony składu desek •— pano­
wała idealna cisza. Puścił ostry 
strum ień światła w uliczkę, zaczął 
terkotać światłocieniem po sztache­
tach przeciwległych, przerzucił świa 
tło  na lewą stronę —  i... u jrza ł przy 
lepioną do p ło tu  postać.

—  K to  jest? —  rzuc ił groźnie.
—  Tsss... tssst... zgaś pan świa­

tło , Swój.

—  K to  jest! —  pow tórzył głoś­
n ie j.

—  Zgaś pan do cholery światło, 
rozumiesz pan!

—  Żebym  ja  c i m ordy nie zgasił 
prętem —  rzekł b ru ta ln ie  Stefan i 
począł macać światłem od stóp do 
głowy człowieka, przylepionego do 
p ło tu .

—  Zgaś pan, na miłość boską!—  
pow tórzył prosząco człowiek. Ste­
fan  przesunął guziczek la ta rk i na 
„d ru g i bieg“  i  rzuc ił spokojnym  
już  głosem:

—  Co, Mussolin i?
—  T ak, ja ! A le  idź już pan, 

dziś mamy inną robotę. Przecie do 
pana nie wleziemy. A n i my, ani od 
Bociana...

Stefan zgasił latarkę. Należało 
jeszcze coś powiedzieć, Zakończyć 
rozmowę bardziej po ludzku. Chwi-

Trzeba jak najszybciej zorganizo­
wać wszystkie elementy, które mo­
głyby się przydać do zmobilizowania 
materiału informacyjnego o „dzia­
łalności“  Niemców w czasie okupa­
cji na Ziemiach polskich, najbardziej 
skrwawionych i zdeptanych przez 
hitlerowskie metody i hitlerowską 
praktykę.

Pisze się, że nie było organu, któ­
ry  by mógł należycie informować 
Watykan o tym, co „działo“ się w 
Polsce w tych potwornych latach.

A — przecież: wystarczy przesłu­
chać jednego księdza polskiego, któ­
ry przeszedł gehennę tych, lat, aby 
Stolica Apostolska miała należyty 
obraz całości.

Dam tu przykład na fragmencie 
jednej mojej rozmowy z poważnym 
księdzem krakowskim. Cytuję z tej 
jednej rozmowy następujące fakty.

1. Wspomniany wyżej ksiądz kra­
kowski rozmawia! z pewnym ge­
stapowcem, który chwalił się mu, że 
właśnie zastrzelił siedmsetnego Ży 
da.

Na pytanie księdza: czy nie odczu­
wa jakiegoś wewnętrznego wstrząsu 
na widok padających od kuli ludzi, 
którzy mu przecież nic nie zawinili, 
odpowiada ów „strzelec“ niemiecki, 
spec od tępienia Żydów, że nie tylko 
nie odczuwa żadnego jakiegoś przy­
krego wrażenia, ale wprost prze­
ciwnie... te egzekucje dają mu du­
żą satysfakcję osobistą.

Kiedy zaś wysoce zdumiony ksiądz 
zapytał go: W czym może tkwić ta 
satysfakcja, gestapowiec wyjaśnił 
mu, że trzeba być sportowcem i mieć 
wyczucie sportowe, aby zrozumieć: 
ile przyjemności daje taka strzela­
nina. Bo trzeba do tego dużej spraw­
ności. Trzeba najpierw kopnąć „te­
go przeklętego Żyda“ , aby wpadł do 
przygotowanego rowu, ale równo­
cześnie obliczyć precyzyjnie czas, 
aby nie spóźnić się Ze strzałem w 
kark. Nie można też — oczywiście— 
pośpieszyć się ze strzałem, bo wów 
czas bryźnie krew i... poplami mun­
dur. (Pamiętamy: jak starannie by­
li umundurowani kaci niemieccy z 
różnych sort Polizei; mogli może na­
wet imponować tą starannością tym, 
co nie zaznali rządów gestapo, S. A. 
i S. S.).

I  to nie był jakiś wyjątkowy ge­
stapowiec. Wprost przeciwnie to był 
osobmk przykładowy, t. zn. „nor­
malny“ hitlerowiec, jakich pozna­
liśmy tylu w czasie tych kilku po­
nurych lat.

Tak mordował naród niemiecki. 
Bo taki byl system niemiecki, bo

lę stał milcząc. Patrzy ł teraz na 
czarną sylwetkę krzyża: drogą kon 
trastu, gwiazdy rozsiane przy ram io 
nach krzyża, lśn iły  m ocnie j, ostrzej. 
O dn iósł dziwne wrażenie, że się 
gwiazdy lekko kołyszą w prawo, w 
lewo... albo może to krzyż? H a lu ­
cynacja? W ia tr? ...

M ussolin i szeptem, wyraźnie znie 
cierp liw ionym , w k tó rym  było coś 
z groźby hamowanej rzucił:

—  Czego się pan jeszcze pętasz? 
Zabierz pan psa i odjazd...

O, nie! Takiego tonu nie ścicrpi. 
Stefan czuł, ja k  w n im  dojrzewa 
złość i upór. M ożem y się podraż­
nić —  m yśli —  najgorsza rzecz z 
tym i z łodziejam i, to  dać się raz ste- 
roryzować. Z e  złośliwą satysfakcją 
zapalił ponownie latarkę. K rzyknę­
ło  światłem w ciemnej uliczce.

( L i s i  o t w a r t y )
takie było wychowanie całych po­
koleń Herrenvolk‘u, przeżartych ja ­
dem nienawiści na wskroś, do szpiku 
kości, wyprutych z elementarnych 
zasad miłości bliźniego z elementar­
nego poczucia ludzkości.

2. Byli różni zbrodniarze na prze­
strzeni wieków. Potworne ich czy­
ny budzą wstręt i pogardę.

Ale dopiero Niemcy przekroczyli 
granicę zbrodni tak daleko, że wstręt 
i pogarda są zbyt słabymi określe­
niami ludzkiego reagowania na ich 
wyczyny.

Bo dopiero Niemcy potrafili z zim­
ną krwią mordować dzieci.

I chodzi tu nie tylko o zbiorową 
eksterminację, o masowe gazowame 
i strzelanie dzieci, jako narybku 
znienawidzonej przez Niemców ra-' 
sy. Chodzi tu o mordowanie — z 
premedytacją — pojedynczego dziec 
ka polskiego względnie żydowskie­
go.

W jednej rozmowie wspomniany 
ksiądz krakowski cytuje dwa auten­
tyczne wypadki zamordowania bez 
bronnego dziecka.

W pierwszym z tych cytowanych 
wypadków Niemiec chwyta dztecko 
za nóżkę, i rozbija mu główkę o muf. 
W drugim: porywa dziecko brutal­
nym szarpnięciem, wciska główkę 
pod pachę swego lewego ramienia 
i strzela w tę glowinę, opartą — o 
ironio! — na.,, sercu niemieckiego 
Kulturtrager‘a.

To — jeden ksiądz polski podaje 
dwa takie wypadki, na których o- 
kreślenia brak słów w języku pol­
skim.

A — ileż wypadków podaliby inni 
księża polscy?...

Wystarczy wreszcie zapytać się 
biskupów polskich, co oni sami prze 
żyli pod rządami „pracowitych i do­
brych“ Niemców, co przeżyło pod 
tymi rządami duchowieństwo pol­
skie — nie tylko w obozach koncen­
tracyjnych, co wreszcie przeżyło ca­
le społeczeństwo polskie?

Dlaczego?...
My nie szkalujemy narodu n:e- 

mieck:ego. My nazywamy po imie­
niu to, do czego żaden inny naród 
nie byl i nie jest zdolny.

My przeżyliśmy to jedyne w h i­
storii widowisko, kiedy to Niemcy 
katowali dzieci polskie we Wrześni 
za odmawianie pacierza w języku 
ojców i to drugie, kiedy to Niemcy 
mordowali dzieci polskie z premedy 
tacją, z planem, z precyzją.

My, Polacy, powinniśmy też zna­
leźć dość sposobów na to, aby za-

całości)
—  Ostatecznie —  rzek ł spokoj­

nym, dobitnym  głosem —  to  ja  je ­
stem od tego, za to m i płacą, żeby 
właśnie la tarką świecić. A  od czego 
ty  jesteś, to.

M ussolin i znów uderzy ł w ugodo 
wy, nawet proszący ton :

—  Panie szefie, daję słowo, że 
n ik t nie będzie u  was na placu!

—  Łaski m i nie robisz —  bu r­
kną ł Stefan. T o  ode mnie zależy, 
od m oje j la ta rk i, od psa i od k ija —  
rozumiesz?

—  Panie, jak  pan złodzie jow i 
nie wierzysz, to  kom u masz wie­
rzyć?

Stefan m ia ł pełną satysfakcję. 
Rozweseliło go to ostatnie pytanie: 
„Jeś li z łodziejow i nie wierzysz“  —  
rozgryzał — 1 „ to  kom u?“ ...

W o ln ym  krokiem , jakby chcąc 
podkreślić, że nie ma w tym  uciecz-

sypać Stolicę Apostolską powodzią 
udokumentowanych dowodów na to: 
jak Niemcy krzywdzili i w  nieludz­
k i sposób maltretowali nasz naród.

Aby zaś te dowody pochodziły ze 
źródła, którego Stolica Apostolska 
nie mogłaby zakwestionować, pro­
ponuję aby natychmiast przystąpić 
do opracowania KSIĘGI ŚWIA­
DECTW, złożonych przez księży ka­
tolickich.

Na tę księgę złożą się nie tylko 
spisane już i drukowane wspomnie­
nia księży polskich z obozów kon­
centracyjnych, ale nadto — i przede 
wszystkim mało znane przeżycia, n i­
gdzie dotąd jeszcze nie wykorzysta­
ne i nie publikowane.

Niemiecki przekład KSIĘGI ŚWIA 
DECTW powinien być rozesłany 
wszystkim biskupom i księżom nie­
mieckim. aby umieli wyciągnąć nau­
kę z tego, co działo się nad Wisłą 
w czasie rządów hitlerowskich, aby
— w konsekwencji — inaczej wy­
chowywali młode pokolenie niemiec­
kie, karczując w nim zasady od­
wetu, nienawiści, eksterminacji t. 
zw. ras niższych i te wszystkie ele­
menty. aż nadto dobrze znane Pa­
sterzom ludu niemieckiego, który 
budował swego czasu pobożnością, 
ale — niestety — niedługo potem 
udzielił pełnego poparcia Hitlerowi 
i mordował na jego rozkaz, przygo­
towując — w dalszej perspektywie
— nie tylko wyniszczenie Żydów, 
ale i Polaków. A, gdyby się spełni­
ło marzenie niemieckie o podboju: 
„Morgen der ganzen Welt“ , to wyni­
szczenie wszystkich Słowian — po 
kolei.

Projektowana KSIĘGA ŚWIA­
DECTW, byłaby nie tylko aktem 
samoobrony ze strony społeczeństwa 
polskiego, była by także ważnym 
dokumentem dla całego świata cy­
wilizowanego, ostrzegającym wszy­
stkie narody przed niebezpieczeń­
stwem zwyrodnienia, do którego pro 
wadzi najstraszniejsza spółka: pycha 
połączona z nienawiścią.

Materiał, czerpany z żywej księ­
gi przeżyć, mówić będzie sam za 
siebie. Komentarz będzie zbyteczny. 
Materia! ten zrozumie każdy, kto nie 
zatracił poczucia godności ludzkiej 
i sumienia.

A  duchowieństwo polskie spełni 
jedyny w swoim rodzaju obowiązek 
o znaczeniu historycznym dla całe­
go świata cywilizowanego.

Obowiązek to bardzo doniosły.

Ks. Henryk Weryński

k i  i  ka p itu lac ji ruszył za fu rtkę . 
Pchnął zasuwę, cm oknął na Ż ó łtka  
i pow lókł się w stronę kantoru.
• ♦ • • • • • «

T a  noc była fatalna. W  piecyku 
przygasało —  mróz, k tó ry  przeni­
ka ł przez szpary desek, nieszczelne 
okno i drzw i, dogryzał resztki na­
gromadzonego ciepła. Pchły coraz 
dokuczliw ie j d rażn iły  ciało. Stefan 
dorzucił łopatę drzewnego węgla, 
trochę koksu, sprawdził, czy cza­
sem nie po jaw iła  się elektryczność, 
usiadł i  oparł głowę na. zakurzonym 
blacie b iurka. Powoli ogień rozpo­
czynał swą. symfonię. Fala ciepła 
płynęła od  pogniecionych ru r. Po­
w ieki stawały się coraz cięższe, grub 
sze, kleistsze, m yśli —  obrazy coraz 
dalej odpryskiwały od rzeczywisto­
ści, świadomość rozszczepiała się: 
świat —  i^odbiciie lustrzane, przed­
m io t —  i  cień,, dźwięk —  i echo... 
N ow y w ym iar u rea ln ia ł nierzeczy­
wiste i  niemożliwe... O to  w idać jesz 
cze kałużę światła, rozlewająca się 
spod drzwiczek piecyka —  i wysu­
niętą, dziwacznie w ielką łapę Ż ó łt ­
ka widać poprzez śnieg, zasypujący 
oczy, poprzez ostre sople gwiazd, 
kołyszących się nad krzyżem... M u ­
ssolini przed chw ilą jeszcze w ie lki, 
rosły, potężny —  topnie je od  nOg... 
już  ty lko  kolana, już mu został ty l­
ko kad łub, odb ity  w czarnym tu ­
szu kałuży —  a trochę da le j śnieg 
i to ry  kolejowe.

Latarka parzy d łonie —  snop 
światła —  roztapia, unicestwia każ­
dy przedm iot na k tó ry  padnie... o to 
już wyszarpał ko lis ty  szmat p ło tu  
w „A s fa lto w e j“ , wygryź) p ię tro  z 
rudery na Oświęcimskiej, przepalił 
na połowę s łup ślepej la ta rn i, pó ł­
kolistą smugą w ystrzygl gwiazdy z 
zachodu na wschód, wypala ścieżkę 
w zaspach śniegu w okół placu, wo­
kó ł placu poprzez p ło t. k tó ry  pę- 
ka. w ogniu, poprzez sterty drzewa, 
składnicę ka fli... Sb/chac jakiś 
trzask, jakby się w a liła  cala cha łu­
pa ze spróchnia łych fundamentów. 
Przerzucił szybko strum ień światła 
na stertę węgla, przegryzł śnieg — 
i nagle buchnął potężny p łom ień w
g ó r ę -----pożar! pożar! —  Stefan
chwyta się za gowę, czuje do tk liw y 
ból na czole, na kości policzkowej 
—  chce wołać, krzyczeć, ale w ia tr 
wtłacza mu głos z powrotem do 
gardła, d ław i —  i  później orzeźwia 
jasnym strumyczkiem... T o  telefon 
krzykliw ym  srebrem przeciął sen. 
.Stefan nie podejm uje słuchawki. 
N iech sądzą w C entra li, że jest na 
obchodzie terenu. M a prawo nie 
słyszeć telefonu.

W yszedł na piać. Już się przedzie 
ra ł szary dzień. Spo jrza ł rozespa. 
nym i oczami na martwe, śniegiem 
pokryte drzewa* spo jrza ł na... spoj­
rzał na... —  i skamieniał! W  m ie j­
scu, gdzie przekreślał przestrzeń 
wielki krzyż —  pustka, ołowiane nie 
bo. Gw izdnął na psa i pobiegł śle­
pą uliczka. Z a  powalonym ogrodzę 
niem b ie li się odpiłowany jjieh  krzy 
ża. Ż ó łte k  biegł już  z powrotem 
po krzyw ym  trop ie  ludzkich  stóp i 
szerokiej p łozy. Stefan szedł powoli 
śladem judaszowej zbrodni. Z  uiicz 
k i skręcił na to ry  i potykając się, 
poślizgując o wyboje dobrną! do 
fin a łu  tragedii: ślady na śniegu koń 
czą się czerwoną miazgą i krzyżem 
drewnianym, o przyciętych, kolam i 
ramionach, krzyżem leżącym mię­
dzy szynami. Stefan spojrzał na ry ­
żą, zjeżoną sierść Ż ó łtka , na p łat 
śniegu, zaróżowionego na zrębie, 
spojrzał na strzępy ludzkiego cia­
ła  —  i drżąc z zimna, czy z wraże­
nia, wracał powoli na piać.

0  „KSIĘDZE ŚW IADECTW "
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Przy funtce sta ł M ussolin i, m nie j 
szy jakby, zmarznięty i  zawstydzo­
ny. S tefan pokazał ręką w k ie run ­
ku , gdzie sta ł przedtem  krzyż i  spy 
ta ł:

—  Czy to wasza robota, co?

Teraz dopiero, za dnia, p rzy jrza ł 
się szarym oczom M ussol iniego, 
przywódcy jednej z band węglo­
wych złodzie i: była w n ich szcze­

rość i  dobroć, tak bardzo nie pasu 
jąca do s ilne j, potężnej b ry ły  cia­
ła, do czarnych, twardych rąk, 
wireszcie do zawodu, ja k i upraw iał. 
M usso lin i w y ta rł szerokim rękawem 
nos i  p rzytupu jąc nogam i w śniegu 
rzekł, jakby bezradnie:

—  Żeśmy chcie li przeszkodzić, 
wtedy, co pan la ta rką  świecił. T o  
W ładka-Judasza nam ów iły banszu- 
ce za trzy  litry ... że niiby ciągnikom

krzyż u trudn ia  wjazd. H is to ria  Pa 
na Jezusa powtarza się co rok, pa 
nie szefie. Co rok  Boże N arodze­
nie, co rok  Zm artwychwstanie... co 
rok nowe Judasze sprzedają Go za 
srebrn ik i. A n o  —  kończył —  niech 
gn ije  ścierwo. Tam ten Judasz też 
marnie skończył.

Stefan tym  razem wskazał .w k ie ­
runku  torów, gdzie ślady kończyły 
się miazgą:

—  T o  może wyście go zepchnęli 
pod...

M usso lin i b lado uśmiechnął się:

—  N ie  wasz interes. B y ł zachla- 
ny, w lazł na ślepia lokom otyw ie. 
T o  ju ż  musi z boskiego w yroku  każ 
den Judasz nędznie ginie. I  doda ł: 
—  M y  złodzieje branżowe mamy 
swój hono r i  sumienie. W ładek ro ­

b ił „na  dziko““, zwąchał się ze szko 
parni. N iech  go tera w ilk i grzebią.

S tefan spuścił oczy w dół... Ż ó ł­
tek czerwonym jęzotem  liza ł ciężką, 
nabrzm iałą, opuszczoną d łoń  M u - 
ssoliniego.

Z  u licy , w ślepą uliczkę wchodzi­
l i  pracownicy z dziennej zm iany: 
stary pan Franciszek i  Tadeusz...

M acie j J . Kononowicz

Tadeusz Dworak

O TEORII W IERSZU
Studia Kazim ierza W ójcickiego, 

Jana Łosia, Franciszka Siedleckie­
go, K a ro la  W . Zawodzińskiego i 
innych nad wierszem po lskim  na­
św ie tliły  iz w ie lu  s tron  (chociaż w 
tym  świetle śą też p rom yk i z łu d ­
ne) —  tę dziedzinę sty lis tyk i. O - 
statnio Stanisław Furm anik w ydał 
„Podstawy w ersyfikac ji po lsk ie j“ ) . 
Rzecz zakro jona jest szeroko, z am­
b ic ją  systematycznego ujęcia. Już 
sam temat i  ten jego zakró j na­
k łan ia  do zastąpienia obowiązko­
wej recenzji obowiązkiem wyższe­
go rzędu: krytycznego przeglądu 
pracy.

A u to r  zaczyna od  postawienia 
zagadnienia: czym się różn i wiersz 
od prozy? Co prawda stwierdza, że 
„ W  języku po lsk im  używa się in ­
nej pa ry  pojęć, m ianowicie: poe­
z ja  —  proza““, ale obchodzi go tu ­
ta j nie poezja, lecz wiersz. Z  toku  
książki dow iadujem y się, że odpo­
wiedź na pytanie co do różnicy 
wzmiankowanej między wierszem a 
prozą, wypadła, ja k  się należało 
spodziewać, zupełnie jasno i  pospo 
lic ie : wiersz różni się od  prozy po 
prostu  swoistym rytm em  i  prze­
ważnie rym am i. I  okazuje się, że 
nie to by ło  głównym  tematem książ- 
k i, ale analiza i  k lasyfikac ja  w ier­
sza, jako  fo rm y  dźwiękowej. T en  
sam przedm iot, k tó ry  Jan Łoś 
przedstawił jako przebieg rozwojo­
wy („W ie rsze  polskie w ich dzie­
jow ym  rozw o ju “ ) ,  wykazując w p ły 
wy na gruncie h istorycznym  i  na 
kanwie indyw idualności poetyc­
k ich  —  St. Furm anik trak tu je  ina­
czej : ca ły m ateria ł układa s ty li­
stycznie w edług przybywania lub  
ubywania pewnych jakości.

N a  wstępie w y łon iła  się zasadni­
cza kwestia akcentu. A u to r  zdaje 
sobie sprawę z istnienia t. zw. ak­
centu pobocznego w wyrazach wie- 
łozgłoskowych, np. „wojew odow ie“  
lub  „krakowianeczka“ . A kcen t głów 
ny  przypada na zgłosce przedostat­
n ie j, akcent poboczny na p ierw ­
szej. Z d a je  sobie także autor spra­
wę z akcentu rytm icznego, k tó ry  
nie zawsze idzie w parze z akcen­
tem deklam acyjnym . Teraz pyta­
nie: czy rozpatru jąc budowę w ier­
sza oprzeć się na akcencie ry tm icz­
nym, czy na deklam acyjnym ? A u ­
to r bez słowa uzasadnienia w ybra ł 
to drug ie , zresztą wzorem innych 
badaczy wiersza. N ie  mogąc w prak 
tyce utrzym ać się przy te j zasa­
dzie, zastosował rodza j kom prom i­
su między ry tm iką  a deklam atory- 
ką. Trzebaby jednak rozgraniczyć, 
czego sty liśc i i  - ry tm icy  przeważ­
nie nie robią, te dwa w istocie róż- 
ce punkty widzenia.

Rytm ika ma swoje schematy w i­
doczne przy skandowaniu, k tó re  
w to ku  prawidłowego wygłaszania 
rozciągają się i  m o d y fiku ją . A k ­
centy deklamacyjne zależą od tre ­
ści wyrazów logicznej i  uczuciowej; 
akcenty rytm iczne polegają na zwy 
k łym  akcencie wyrazowym, z za­
stosowaniem w wierszach dość czę­
sto pewnej licencji.

Zw róćm y uwagę na następują­
cy wiersz:

Im ię  k ry tyk i?  nie, k rytyków .
A ! bah!

K tóż  z n ich  ma imię?
Z .K .S .K .E .K .

(„Ben iow ski““)
W ed ług  akcentowania deklama- 

cyjnego wiersze te nie m ia łyby żad­
nego ry tm u :

S s S s s  —  S S s s S S  
S s s S s  —  S S S S S S  

(S —  zgłoska akcentowana, s —  
nieakcentowana). Gdybyśm y tak 
trak tow a li ry tm  np. „Beniowskie­
go“  —  m ogłoby się okazać, że je ­
dyną jego m iarą jest jedenaście 
zgłosek w wierszu. N a  szczęście 
jest inaczej; ry tm  wietsza opiera 
się na akcencie ry tm icznym ; u ry ­
wek przez nas przytoczony ma n o r­
malną budowę rytm iczną:

S s s ' S s  —  S s S s S s  
S s s S s  —  S s S s S s

Potrzebne tu  jest oczywiście za­
strzeżenie co do wyrazów „k ry ty ­
k i“  i  „k ry ty k ó w “ . Jeżeli Słowacki 
nie akcentował tu ta j zgłosek środ­
kowych, to  zastosował licencję poe­
tycką, każąc p rzy skandowaniu te 
właśnie zgłoski akcentować wbrew 
praw id łom  umowy. Zresztą po­
gardliw a intonacja, k tó rą  tu ta j na­
leży zastosować, może zmienić owe 
praw idła.

P rzyję ty od  dawna podzia ł na 
zgłoski akcentowane i  nieakeento- 
wane został w połszczyźnie w pro­
wadzony m. in . pod wpływem ana­
lo g ii do starożytnego m etrum  iło- 
czasowego, rozróżniającego ty lko  
stopę długą i  k ró tką . Rozróżniamy 
więc zgłoski akcentowane i nieak- 
centowane. Tymczasem potrzebne 
są dalsze rozróżnienia —  zgodnie 
z p raktyką  wymowy i poczuciem 
ry tm u  poetów. Sprawa dałaby się 
zbadać dokładn ie  przy pomocy od­
pow iednich aparatów i  analizy fa l 
głównych. Zresztą nasze zagadnie­
nie tego nie potrzebuje. W ystarczy 
wyrobione ucho, ażeby stw ierdzić, 
że mamy różne stopnie akcentowa­
n ia  i nieakcentowania. T rzy  stop­
nie zarysowują się wyraźnie: akcent 
mocny, akcent słaby i brak akcen­
tu. T a k  jest w wymowie zw ykłe j; 
w wierszach słychać jeszcze akcent 
najmocniejszy, trzeciego stopnia. 
N a jw ygodn ie j może byłoby te ro ­
dzaje akcentu wierszowego nazywać 
akcentem słabym, średnim  i moc­
nym ; prócz tego są sylaby nieak- 
centowane. C ały czas mówimy tu ta j 
o akcencie rytm icznym , nie zaś de­
klam acyjnym , k tó ry  ma znacznie 
więcej swoich stopni.

St. Furm anik akcent słaby nie­
m al we wszystkich rozpatrywanych 
w swej książce przypadkach odrzu­
ca, sprowadza do zgłoski nieakcen- 
towanej. Czy to stanowisko jest 
słuszne? W  poprawnej wymowie 
nagłos jest zwykle siln ie jszy od 
wygłosu. W  wyrazach cztero i pię- 
ciosylaibowych ten nagłos staje się 
jeszcze siln ie jszy, n iż  w wyrazach 
krótszych —  i  np. w przemówie­
niach wiecowych do  w ielkiego t łu ­
mu, gdy trzeba rozwinąć całą pe ł­
nię ekspresji, akcent poboczny 
przybiera natężenie równe akcento­
w i mocnemu. N p .:

Pod -wa-żo-no naj-i-stot-niej-sze
in-te-re-sy Rze-czy-pos-po li-te j. W

wymowie wiecowej, p rzypom ina ją­
cej wołanie, będziemy akcentować 
tak:
S s S s S s s S s S s S s S s s S s s

Podobnie akcentują poeci w w ier 
szach, używając wyrazów więcej, 
niż trzyzgłoskowych, na co wska­
zuje ustalony większością tekstu 
ry tm  wiersza. Ten akcent rytm icz­
n y  kiedyś bywał podkreślany w tó­
rem  m uzyki, towarzyszącej recyta­
c ji.

W iersz polski zasadniczo nie zna 
zbiegu zgłosek nłeakcentowanych—  
ponad dwie. T y lk o  w wierszach no­
woczesnych, „ton icznych““ o luźn ie j 
szym rytm ie, przypom inającym  n ie­
co rytm iczną prozę (np. b ib li j ­
ną) —  może się zdarzyć zbieg 
trzech lub czterech nieakcentowa- 
nyc-h. N atom iast zbiegu zgłosek ak 
centowanych w 'ogóle w wierszu p o l­
skim nie ma. D eklam ator może so­
bie akcentować —- i słusznie —  ko ­
le jno  sześć lite r  w „Beniowskim “ : 
Z . K . S. K . E. K . A u to r, k tó ry  te 
in ic ja ły  osadził w kons trukc ji ry t­
m icznej zwykłego jedenastozgłos- 
kowca —  każe je  odczytać, jako  
trzy  jam by.

K iedy  mowa o akcencie deklama 
cy jnym , wartoby, chociaż w k ró t­
kości, określić, co tu  mamy na m y­
śli.

Odtworzenie wiersza głosem mo­
że być rozm aite:

1 s k a n d o w a n i e  celem uwy­
datnienia ry tm u  wierszowego;

2 c z y t a n i e  „zwyczajne“ , k tó ­
re jeszczie nie jest deklamacją, z 
nieznacznymi m odulacjam i;

3 d e k l a m a c j a ;
4 r e c y t a c j a  prozaiczna, nie

uwzględniająca ry tm u, celem uwy­
datnienia składni. ,

Rzecz prosta skandowanie, jako 
przesadne w ybijan ie  ry tm u , nie ma 
charakteru naturalnego wygłosze­
nia. Jak wygląda zagadnienie ry t­
mu w deklam acji? Sprawa ta jest 
sporna. N ie  raz ju ż  w związku z 
wystawieniem dram atów Słowackie 
go odbywały się dyskus je w recen­
zjach teatralnych na tem at a rty ­
stycznego wygłoszenia wiersza. Z a  
rzucano aktorom , że nie uwydat­
n ia ją  całego piękna poezji, ponie­
waż zacierają je j ry tm . A k to rzy  
istotnie recytowali wiersz, ja k  p ro ­
zę —  i m ie li swoją rację, wycho­
dząc z założenia, że dram at jest 
grą dzia łań i uczuć —  i  że uwydat­
nienie „m uzycznej“  strony wiersza, 
jego ry tm u  i rym u m ogłoby za­
ciemnić wyrazistość ładunku treścio 
wego i obniżyć zasadniczy e fekt sce 
niczny.

■ O d  ro li aktorskie j należy od­
różnić deklamację, w k tó re j właś­
nie zwykle obowiązuje wydobycie 
muzycznej s trony poezji. U ro k  
wiersza dźwiękowy polega głównie 
na w spółdziałaniu ry tm u  z tokiem  
zdań. T o k  zdań, swobodny i na tu­
ra lny  rozbrzmiewa w regularnym  
takcie wierszowym. Składnia powin 
na być podporządkowana m yśli 
przewodniej, lub  t. zw. koncepcji 
artystycznej; jeżeli jest podporząd­
kowana schematowi rytm icznemu 
( ja k  to się zdarza słabszym poe­
to m ), np. jedno zdanie w jednym

wierszu, wtedy s ty l u tw oru  jest 
sztuczny i m onotonny.

Co by więc nazywać akcentem 
deklamacyjnym ? Deklam acja by­
łaby jakąś syntezą recytacji p ro ­
zaicznej i  skandowania; blaby sztu­
ką odtworzenie m yśli i uczuć utwo­
ru  w jego rym owo - rytm icznym  
układzie dźwiękowm. W  porówna­
n iu  z akcentowaniem w prozie, ak­
cent deklam acji wykazuje pewną 
różnicę. M ożna by powiedzieć, że 
wystarczy wymawiać praw idłowo, a 
z uk ładu  akcentów ry tm  wiersza 
sam powinien się ułożyć. Byłoby 
tak, gdyby nie swoboda poetycka, 
stosująca często mocniejsze łub 
słabsze licencje. Czyby jednak nie 
traktować tych miejsc nie jako  l i ­
cencje, lecz jako m odyfikacje  ry t­
mu? Może się i  to  zdarzyć, ale w 
granicach ry tm u, ustalonego • cało­
ścią u tw oru. Poeci un ika ją  rażącej 
licencji.; na jw yb itn ie js i z n ich p ra ­
wie zawsze odchylenie od norm y 
um ieją artystycznie umotywować 
lub  przyna jm n ie j upozorować. Cza­
sem w ykorzystu ją wymowę o waha 
jącym  się akcencie, najczęściej zaś 
pow ołu ją  do życia a k  c e n t  p o- 
b o c z n y .

K lasyfikac ja  ry tm u  i analiza przy 
k ładów  u  Furm anika nasuwa cza­
sem n ie jakie wątpliwości, ale na 
dłuższą polem ikę brak nam tu  m ie j 
sca. Dlaczego np. „n ie  należy się 
doszukiwać stóp na terenie m etrum  
sylabicźnego“ , do którego nalęży 
np. pospolity jedenas-tozgłosko- 
wiee? M n ie  się zdaje, że spostrzega 
nie stóp w tego rodza ju  wierszach 
nie ty lko  nie jest „m etodologicznie 
fałszywe“ , ale jest konieczne przy 
dokładnie jszej analizie ry tm u. D o ­
tyczy to na jbardzie j jedenasto i . 
trzynastozgłoskowca. In n y  jest tok 
rytm iczny w wierszu, zaczynającym 
się dwoma jam bam i:

Śniło  m i się, co n igdy w życiu się 
nie wyśni,

Przyszło do mnie snu cieniem, co 
prawdą nie było 

(M a ry la  W olska)
ą inny  przy zaczęciu amfibrachem i 
jambem:

Onego czasu w ielkie po łudnia
T ytany

Powstały przeciw Bogu, k ró lom  
i niewoli 

(J. S łowacki)
Podobnie w d rug ie j części tegoż 

trzynastozgłoskowca jest pewna 
różnica między dwoma am fibracha­
m i a trzema jam bam i (Takie  by ły  
zabawy, spory w one lata. —  Był 
gaj z rzadka zarosły, wysłany m u­
rawą). T a  różnica, tu ta j —  zale­
dwie dostrzegalna, jest ju ż  większa 
w jedenastozgłoskowcu:

T rzy  razy księżyc odm ien ił się
złoty,

Jak na tym piasku rozbiłem
nam ioty

(Słowacki)
H e j! W iche r wyje, a las zw iędły

ginie,
C ichy k ro k  śmierci słychać

w uschłej trawie 
(S ta ff)

Różnicę, ktOrą wprawne ucho wy 
krywa, można uzasadnić przy porno 
cy rachunku; cyta t z „O jca  zadżu-

m ionych“  przedstawia cztery zg ło­
ski akcentowane w wierszu, gdy po­
czątek wiersza „ W  m roku “  —  pięć. 
Przy tych samych pozostałych wa­
runkach (np. użycie wyrazów o 
p łynnym  brzm ieniu) jedenastozgło 
skowiec z czterema akcentami bę­
dzie m ia ł tempo szybsze, niż z pię­
cioma.

Sprawy anapestu nie możemy 
zbyć milczeniem. T e j stopy w w ie r­
szach polskich zasadniczo nie ma. 
Może anapest pojawiać się w yją tko  
wo jako  licencja rytm iczna —  i to 
wtenczas jest zwykle pozorny, z 
akcentowaną, chociaż słabiej, pierw 
sza sylabą „anapestu“ . Kwestię roz 
św ietli p rzyk ład :

W  g łuchej puszczy przed chatą
leśnika

Rota strzelców stanęła zielona —
Budowa tego wiersza jest jasna: 

mamy tu  dwa jam by i  dwa am fib ra  
chy; odchylenia od  tego układu s^ 
bardzo nieznaczne i  nieliczne. W eź 
my inny p rzykład :

I  w ydarto  go z ziem i —  popiołem
I  w ydarto  go wierzbie płaczącej
P rochu! p rochu! O , le i ty

spokojny,
G dy usłyszysz głos trąb wśród

odmętu
Bo nie będzie to hasło do w ojny,
A le  hasło pacierzy, lam entu —

Oba wiersze oparte są na tym  sa- 
mym zasadniczo ry tm ie . W  drug im  
przykładzie ' początki wierszy są 
bądź wyraźnie jambiczne (P rochu, 
p ro c h u !), bądź, i to  nawet częściej, 
anapestyczne lub  n ib y  —  anapesty 
czne ( I  w ydarto  go ). D laczego nie 
odczuwamy różnicy i  cały wiersz 
Słowackiego przedstawia nam się ja  
ko  rytm icznie je d n o lity , Bo są to 
anapesty pozorne; pierwsze sylaby 
w tym  wierszu przeważnie mają ak­
cent słaby. Przyjęcie tu ta j ry tm u 
złożonego z dwóch jambów i dwóch 
am fibrachów (SsSs sSssSs) na jle ­
p ie j odpowiada natura lnem u roz­
członkowaniu te ku  zdaniowego i  za 
oszczędziłoby autorow i m ylnych 
kom p likac ji. Sylaba „nadliczbow a“  
nie jest sylabą nadliczbową, ty lko  
należy do  inne j stopy, n iż  to  się au­
to row i wydaje. „N adliczbow ość“  i 
„obcięcie“  sylaby odczuwalibyśmy, 
gdyby te wiersze istotnie by ły  opar 
te na wskazywanych przez Furm ani­
ka jednakowych stopach - -  jako  ze 
psucie ry tm u. Tymczasem nie jest 
tak; wiersze owe mają piękne, pełne 
brzm ienie, w k tó rym  nic nie braku­
je i niczego nie jest za wiele. N iech 
by ktoś spróbował ułożyć rytm , ka 
sując owe sylaby nadliczbowe, albo 
uzupełniając stopy „obcięte“ . Otrzy­
malibyśm y albo nową kompozycję 
o odm iennej idei, albo kakofonię.

Twierdzenie, że sylaba akcento­
wana jest „konsty tu tyw nym “‘ czyn­
nik iem  stopy, jest słuszne z tym 
zastrzeżeniem, że jeże li chcemy wie 
dzieć, ile  i z k tó re j strony łączy się 
z nią sylab nieakcentowanych, k tó ­
re tu  m ają znaczenie nie m niej 
„konsty tu tyw ne“  —  przyna jm nie j w 
wierszach sylabicznych i  sylabo-to­
nicznych.
N ie  można w sposób bezcerem oniał 

ny dzie lić wyrazów między różne 
stopy. D zie lą  się tak zawsze w yra­
zy czterozgłoskowe i dłuż-.-ze. Jeśli 
dz ie lim y zbyt często wyrazy trzy- 
zgłoskowe i  krótsze, sprawa jest po­
dejrzana i należy zastanowić się, czy 
stosujemy dobrą zasadę podziału 
rytm icznego. W iersz"
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¿ta m oich m łodych la t —  P ięk­
niejszym bywał świat —  Jaśniej­
szym wiosny dzień! —  D ziś nie ma 
takie j wiosny —  ma wyraźną budo 
wę: am fibrach +  jam b +  p ó ł jam  
bu (tam, gdzie jest rym  żeński, ma 
my cały ja m b ). I  nie potrzeba roz­
rywać ciągle wyrazów i  ich kawałki 
zlepiać w sztuczne s topy: Dziś nie 
—  ma ta —  k ie j w io —  sny, ażeby 
wiersz przemocą w tłoczyć w szeregi 
jambiczne. Lepiej p rzyjąć budowę 
różnostopową, ¡bardziej zgodny z 
przedziałam i między wyrazowymi. 
Łoś pisze („W iersze polskie...“ , 
str. 165), że w 1781 r. ks. Tadeusz 
Nowaczyński w ydał książkę „O  p ro  
zod ii i  harm on ii języka polskiego“ . 
T w ie rd z ił on, że zasadą budowy 
wiersza są Stopy (jednorodne) i Że 
granice stóp w inny przypadać właś­
nie w środku wyrazów. N p . wiersz, 
złożony z am fibrachów, czyta ł N o ­

waczyński ściśle daktylicznie, tra k ­
tu jąc  pierwszą sylabę, jako  „o d b it­
kę“ :

„O d  -— wiecznym na —  kazem 
mo -— narsze swo —  jem u wy —■ 
rządząc ho —  nory  wsze —  lakie 
każ —  demu po —  w inn i pod —- 
dani do —  p iercż do —  brem u“ ... 
Przytaczam te osobliwe staroświec­
kie pomysły celem wpojenia dzi­
siejszym m yślicie lom  wersyfikacyj- 
nym  szacunku d la  całości wyrazu.

Stanowczo autor przecenia znaczę 
n ie uk ładu  graficznego. U k ła d  ten 
odgrywa ro lę  jedynie wskaźnika, 
ułatw iającego czytanie, lub  recyta­
cję. Jednakże dob ry  recytator ma 
swoją koncepcję odtworzenia i mo­
że się z układem  graficznym  wcale 
nie liczyć. U tw o ry  literackie są u- 
tworam i językowym i, nie graficzny­
m i i pełne ich życie rozpoczyna się 
w sferze wygłaszania i  słuchu. T o ,

co ma znaczenie d la  oczu, nie ma 
znaczenia d la  lite ra tu ry . Ciekaw je ­
stem, czyby autor, słysząc recyto­
wane wiersze, zawsze um ia ł zgad­
nąć, w ja k im  układzie graficznym  
są one wydrukowane? Z  nowoczes­
ną poezją byłaby to trudna spra­
wa, przy znanych kaprysach poetów 
i  g ra fików . Furm anik, stwierdzając 
(m oim  zdaniem b. niew ielką) do­
niosłość uk ładu  graficznego, parę 
stron dalej sam ten uk ład  lekcewa­
ży, traktu jąc sonet J. Jankowskiego 
jako u tw ór czterowieszowy.

Pewien związek z układem  gra­
ficznym  ma zagadnienie ry tm u. Fra 
zowanie w wymowie, t j .  wznoszenie 
i  opadanie tonu głosu, nie jest czyn 
n ik iem  tworzącym rytm . W  mowie i 
tworach językowych ry tm  zawsze po 
lega na powtarzaniu się pewnych 
układów akcentowych. T a  podsta­
wa ry tm u  może ulegać m ody fika ­

c jom ; n iektóre z n ich  poruszaliśmy, 
mówiąc o akcencie dekłam acyjnym ; 
w grę wchodzi np. sprawa tempa, 
k tó re  zależy od sk ładn i i  treści wy­
razów i  od ich brzm ienia (np. wy­
razy trudne do wymówienia, zb itk i 
spółkowe itp . —  tempo opóźnia ją).

W  wierszach o tradycy jne j, „k la ­
sycznej“  budowie, oparte j na powta 
rzaniu się te j samej liczby głosek —  
porzeba dostosowania się do wybra­
nej fo rm y  ry tm u  mogła mieć wpływ  
na składnię. D o b ry  poeta zawsze 
dba ł o to, żeby jego składnia była 
rytm iczna, uzgodniona z członami 
muzycznym i —  ale zarazem uro ­
zmaicona i  swobodna, wyraźnie po 
dyktowana planem artystycznym, 
przeżyciem i  ekspresją. W yb ó r ro ­
dza ju  ry tm u  i  jego m odyfikacje  p ły  
nęły z tego samego źród ła , co skład 
nia, t j .  z poetyckie j koncepcji. „M ó j 
świat“  Kasprowicza da je  już  ry tm

„luźn ie jszy“ , ale nie jest on opar 
ty  na frazie, bo coraz to w idzim y, 
że frazy idą  swoją drogą, a ry tm  
swoją. Z łudzen ie , że fraza może od * 
grywać jakąś poważniejszą ro lę  w 
wierszu „nowoczesnym“  powstało 
stąd, że to właśnie składnia odg ry ­
wa w tym  wierszu decydującą rolę, 
frazowanie zaś jest zjawiskiem w tór 
nym  d zależy od sk ładn i. T a k  czy 
inaczej, rzecz sprowadza się znów 
do zespołów akcentowych, k tó rym i 
są zdania i  człony zdań.

Książka St. Furm anika, obok u* 
wag nasuwających zastrzeżenia, za­
wiera sporo zastanawiających m yśli. 
A u to r rozpina ram y „ca lokszta łto  
wego“  ujęcia dźwiękowej strony poe 
z ji (prócz badania barwy wyrazowej 
oraz m elodyjności wiersza) i wypeł 
nia je  rozważaniami, zdradzającym i 
duże oczytanie w tym  przedm iocie 
i  jego przemyślenie. T .  D w orak

A r t u r  H iT ru k iew icz

Z oficyny drukarskiej zasłużonej sza jest treścią Assyżu i  jego du~ łatanego pielgrzyma przedziwną har 
firm y Książnica - Atlas wyszła na chową architekturą“ . I  ta cisza, to monią pomiędzy niebem, ziemią i 
świat w  czerwcu 1947 r. niepozorna, modlitewne skupienie, przedziwna człowiekiem, żyjącym tu od wieków 
stu nawet stron nie licząca, ale przy- bliskość nieba wiecznie lazurowego, w zaczarowanym kręgu zawsze o- 
jemnie, ze smakiem wydana ksią- które jest integralnym elementem becnej świętości. Zewnętrzny urok 
żeczka — „K ron ik i Assyżu“ *), Au- architektury miasta, wszystko to miejsca i wyjątkowa atmosfera wy- 
tor, Roman Brandstaetter, napisał ją sprawia, że n ikt tu nie czuje się sa- pełniająca kopulę nieba nad nim 
w Rzymie w  tymże 1947 roku. Ksią- motny, że nie ma tu ludzi bezdom- rozpostartą, nie tłumaczyłyby jeszcze 
żeczka poczęta w  Wiecznym Mieście, nych, że wszystkich ogarnia tu „ra- dostatecznie owego modlitewnego, 
wydrukowana w  polskim Wrocła- dosna świadomość bezpieczeństwa i  żarliwego uwielbienia, jakie bije z 
wiu, a przynosząca z sobą zapach poczucie domowego ogniska“ , a „ci, każdego wiersza książki. Sens Assy- 
i tchnienie dalekiej ziemi umbryj- którzy w codziennych starciach z lo- żu jest głębszy. Dla Brandstaettera 
skiej, — wegetuje dotąd na półkach sem zagubili melodię swojego życia, Assyż — to symbol pewnej postawy 
księgarskich nie zauważona jakoś tu ją z powrotem odnajdują...“ . wobec życia, pewna idea, światopo-
przez krytyków i  czytelników, z Agsyż jest też może jedynym miep  gląd. W Assyżu bowiem żyje do dziś 
wielką szkodą dla odbiorców lite- gcem na świecie> w kt6rym prze_ św. Franciszek, w  życiu św. Fran- 
ratury poważnej. Mała książeczka ?z}ość tak mocno w leraż. Ciszka zawarte są prawdy doniosłe-
ma bowiem w  sobie przedziwną siłę aiejszość> że staje się niemal dniem go znaczenia.
pokrzepiającą. dzisiejszym. W Assyżu mówią lu- Święty Franciszek zdobywał swo-

Genealogia jej łatwa do odczyta- dz;e Q cudach św> Franciszka co- ją świętość w  trudzie i  w  walce. Bro 
ma z rozlicznych wzmianek autobio- dz;eń) tak żyw0 j z takim zaintere- się przed mściwym gniewem oj- 
graficznych, rozsianych po rożnych sowaniem> j ak gdyfoy dotąd istniał, ca, który nie rozumiał całkowitej 
stronicach tekstu. Zbiorek szkiców, cieleśnig) przebyWał wśród nich. Śla- abnegacji syna w rzeczach tego świa- 
iimpresji, obrazków wyrosłych z za- dy Bożego gpiewaka są bowiem tu ta i nie był zdolny pojąć, że droga 
chwytu dla miasta i  pustelni św. w ;doczne we wszystkim: w  krajobra do całkowitej wolności wiedzie przez 
Franciszka, ma charakter wybitnie zie> w ludziachj w  zjawiskach przy- ubóstwo i  zakucie się w kajdany 
osobisty. Droga, która zawiodła au- rody> w zdarzen;ach j przedmiotach, etyki bezwzględnej. Walczył z iner- 
tora z płonącej Warszawy do zacisz- Nie daj-ąca si(? słowami określić świę ci a. i  opieszałością braci zakonnych, 
nych ogrodow Percjunkuli, to dro- tość tegQ miej sca s,prawia, że nawet których tak przerastał i  zadziwiał 
ga_ m;konow ludzi dobrej woli, dla burze nawjedzaj ące okolice Assyżu ów jedyny, niepowtarzalny na prze- 
ktoryejj wojna ostatnia była przezy- zdaj ą gię być pozkawione „drama- strzeni dziejów cud naśladowania 
ciem duchowym, decydującym o .tycznych akord6w i grozy rozpęta- Boga, że go pojąć nie mogli i nale- 
kierunku życiowych dążeń na całą nycb żyw;0jdw_« y j  ogrodach Per- życie zrozumieć. Życie Franciszka 
przyszłość. Dla autora wymienionej cjunkuIi kwitną purpurowe róże, to była walka światła z naporem 
tu książeczki drogowskazem wyzna- którym Peverelle odjął _  według ciemności.
(/.ającim kierunek stał się As&yź. iegendy — drapieżność i ostrość kol- Otóż ten napór ciemnych mocy 

y ¿umączeniem przedziwnej tajem- cdw> Profesor Taddei, generalny trwa dotąd, a w naszych czasach 
n.cy, ze we rowcowi przybywające- konserwator i kustosz zabytków osiągnął apokaliptyczne . wymiary, 
mu z ezaroży Azji, Afryki^ Euro- Assyżu, ma w sobie coś „z postaci Zachować wobec ruin i zbrodni dzi- 
py opiero tu, w małej, wśród gór ¡§w;ętego Franciszka każącego do siejszego świata miłość Boga, wiarę 
s 3 IS T™tn ii zagubionej mieści- ptaszków ne fresku Giotta“ , a wiel- w mądrość człowieka i w  ostatecz­
nie, o s  on^ się Istotny sens życia, k j monografista św. . Franciszka, ny trium f dobra, ocalić w  sobie „o-
są me ytacje w  „Kromkach Assy- Szwed Joergenson, osiemdziesięcio- statni strzęp godności“  — oto czego 
Z\t* Z3W3r^6* -  ̂ letni starzec, który po latach woj- nas uczy Assyż, miasto franciszkań-

czyrn zawiera się zniewalający ny opędzonych w  Szwecji znowu po- skie. Assyż uczy nas też odkrywać 
l *roc * ^ sŝ zu? wrócił do Assyżu, „ojczyzny swoje- i rozumieć sens głębszy cierpień i

P-e^ a ni naszych, na tle rozsza- g0 diicha“ , ma twarz podobną do tragedii współczesnego świata. „Naj- 
aryc namiętności, zbrodni i  niena- twarzy Poverella z fresku Cima- wyższa łaską i  darem użyczanym 

wisa Assyż jaśnieje jak oaza świę- bueg0> w  latach wojny kilkakrot- przyjaciołom przez Ducha Świętego 
t0SC1 * mo^Uewiiego skupienia. „Ci- n;e cicbe miasteczko znalazło się w  jest laska zwyciężania samych sie- 

~ ~ ~  ■ bezpośrednim kręgu działań bojo- bie i znoszenia trudów, hańby i  obel-
)  ̂ oman Brandstaetter: Kroniki wycb. i ecz za każdym razem ocali- gi gwoli miłości Chrystusa“ . Tak 

Assyżu. Wrocław Warszawa, 1947, j a j e Tajemna Moc. Pułkownik mówił kiedyś ojciec Franciszek do 
Ks.ązmca - Atlas, str. 93. Wehrmachtu Muller, wojenny ko- brata Leona, a prawda tych słów

mendant Assyżu w okresie okupacji nie wyblakła i  nie straciła pic ze 
niemieckiej, przejęty uwielbieniem swej wartości po siedmiu wiekach, 
dla św .. Franciszka, oszczędza bło- Jest ukrytym, wprost nie wyrażo- 
gosławione miasto w  czasie odwro- nym, ale oczywistym i narzucającym 
tu, wydając zakaz burzenia 1 pale- się czytelnikowi założeniem ksią- 
nia domów assyskich. Lotnicy angiel żeczki Brandstaettera próba przy- 
scy, kilkakrotnie wylatujący z Mai- bliżenia nam, pokoleniu dwóch wo- 
ty z rozkazem zbombardowania mia- jen, tamtego, odległego świata, któ- 
sta, za każdym razem otrzymują w rego symbolem jest Assyż. Dziś wię- 
najbłiższym sąsiedztwie Assyżu tele- cej, niż kiedykolwiek, trzeba nam 
graficzny nakaz odwrotu. „Ani jed- wracać do prawd przekazanych w 
ha bomba nie padła na Assyż". księdze- „Fioretti“ . W jednym z 

Celem „Kron ik Assyżu“  nie jest najgłębszych rozdziałów książki, za- 
jednakże utrwalenie w  słowie obra- tytułowanym „Ereme dei Carceri“ , 
zu miejsca, które zachwyciło sko- przytacza autor znaną powszechnie

10 P.T. PREMEMTOilbW
Uprzejmie przypominamy 

o konieczności opłacenia pre­
numeraty na ¡V kwartał.

Zamawiających prenu­
meratę prosimy o wyraźne 
zaznaczenie na przekazie, że 
wpłata dotyczy nowej pre­
numeraty.

ADMINISTRACJA

S S Y Ż U
opowieść o nawróceniu wilka z Gub- 
bio. „Misterium, które dokonało się 
w Gubbie między świętym Francisz­
kiem a drapieżnym wilkiem — pisze 
autor — jest dziś dla ludzi sprawie­
dliwych zawołaniem bojowym“ , jest 
„obok wielu przykładów ewangelicz­
nych klasycznym wzorem dla na­
szych pedagogicznych poczynań“ . 
Obłędem naszych czasów jest nie­
nawiść. „W obliczu szaleństwa ce­
zarów i  ich bogów, jak moloch po­
chłaniających ofiary ludzkie, niena­
wiść do grzeszników staje się myślą 
przewodnią wielu ludzi, może na­
wet całego pokolenia, nie mogącego 
się pogodzić z bezmiarem powszech­
nego bestialstwa. Wydaje się nam,

. że nienawiść do złego człowieka mu­
si być większa i  silniejsza od same­
go zła po to, by padło ono skruszo­
ne i  pokonane“ . Assyż i  cud życia 
św. Franciszka odsłania nam całą 
beznadziejną bezowocność i  próżność 
naszych zabiegów, dopóki poprzez 
nienawiść dążyć będziemy do oca­
lenia świata. „Świat jest borem 
pełnym wilków. Ci, którzy weszli 
w bór, by tępić nienawiść za pomo­
cą nienawiści, wracają z boru zara­
żeni przekleństwem zła. Złego czło­
wieka nie wolno nienawidzieć. Trze­
ba go leczyć jak trędowatego. W 
puszczę Europy, między ludożerców 
tylko pozornie ucywilizowanych, po­
winny iść misje ludzi dobrej woli, 
orężne w święte prawo Dekalogu i 
w  słowo Ewangelii, calem oswojenia 
bestii ludzkiej i  zakucia jej w  że­
lazną dyscyplinę ewangelicznej ety­
k i“ . „Żołnierze słowa Pańskiego 
stoją dziś u progu nowej, wielkiej 
pracy misyjnej. Świat czeka na mi­
sjonarzy Ducha Świętego. Czeka na 
Prostaczka, który natchnie człowie­
ka łaską przezwyciężania samego 
siebie i duchem prawdziwej pokory. 
Widzimy w snach, jak przed wie­
kami papież Innocenty II I ,  drobną 
postać człowieka podtrzymującego z 
nadludzkim wysiłkiem pękające mu- 
ry  naszej cywilizacji. Gdy człowiek 
ten przyjdzie do nas, poznamy go 
natychmiast po łagodności jego spoj­
rzenia, ewangelicznych łachmanach 
i prostych słowach, które mówić bę­
dzie do ludzi, ptaków i kwiatów. 
Obojętne jest, skąd przyjdzie i z ja­
kiego narodu. Byleby zrzuciwszy a 
siebie bogaty strój i precz cisnąwszy 
majątek, j‘edynie w  płaszczu i san­
dałach poszedł między kainów i tłu ­
maczył wszystkim ludziom, że nie­
nawiść jest zbrodnią przeciw Bogu 
i człowiekowi, a zbrodnia ta jest za­
gładą człowieczeństwa. Niechaj idzi* 
do gabinetów ministrów, między 
zbrojne oddziały ludzi złej woli, w 
pola naftowe, ociekające ludzką

krwią, na targowiska dusz i ciał, do 
żydowskich dzielnic programu, do 
domów linczowanych murzynów, do 
więzień, do ziemi katorgi, do dra- 
paezów chmur, do kopalń, do wy­
twórni bomb atomowych, niechaj 
przemówi do morderców i do mordo 
wanych, do krzywdzicieli i  krzyw­
dzonych, i  niechaj wreszcie przynie­
sie całemu światu na stygmatyzo- 
wanych dłoniach, powtarzających 
rany Boga — prawo do wolności i 
spokojnej śmierci".

„K roniki Assyżu“  są wyznaniem 
wiary autora. Ale są też niewątpli­
wie dziełem sztuki. Autor posiada 
niepowszednią -* umiejętność ewoko- 
wania obrazów o potężnej ekspre­
syjności i znacbodzenia jedynego, 
niepowtarzalnego wyrazu dla każ­
dej myśli, w iz ji i  nastroju. Dzięki 
tej sile wyobraźni i słowa, zawsze 
podatnego ł  zawsze gotowego do 
wyrażenia zamierzonej treści, jak 
żywe stają przed nami skaliste wzgó­
rza Umbrii, przytulone do nich stare 
miasteczko, płonący w blaskach sło­
necznych klasztor. Jeśli truizmem 
jest sąd, że każda treść wymaga za­
stosowania swoistych, dla tematu da­
nego jedynie właściwych zabiegów 
stylistycznych, to trzeba przyznać, 
że nie wiele książek realizuje całko­
wicie ten pierworodny nakaz sztuki 
literackiej. Autorowi „K ron ik Assy­
żu“ instynkt twórczy poddał właści­
wy ton. Styl tych kronik w miarę 
surowy, prosty, to znów patetyczny, 
wzniosły, dramatyczny niemal, od­
powiada prostocie, a zarazem pory­
wającej wzniosłości tego przedziw­
nego świata, którego istnienie odkrył 
autor w  murach Assyżu. Na tle sty­
lowego wyjałowienia prozy współ­
czesnej, oscylującej pomiędzy zwy­
rodniałym barokiem, a bezbarwnym, 
pozbawionym indywidualnego wyra­
zu żargonem dnia powszedniego, 
„K roniki Assyżu“ Romana Brand • 
staettera wskrzeszają dawną, dobrą 
tradycję swoją czystą, nieskażoną, 
dźwięczną jak szlachetny metal pol­
szczyzną.

A rtu r Hutnikiewic*

Nowość Nowość
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T Y D Z Ë E l i /  K U L
ZGON PROF. DRA SZYSZKO- 

BOHUSZA

W dnia 1 października 1948 r.
zmarł w Krakowie wybitny 

architekt i konserwator zabytków 
prof. dr inż. arch. Adolf Szyszko- 
Bohusz, dziekan Wydziału Archite­
ktury Akademii Górniczo - Hutni­
czej.

Urodzony w roku 1883, ukończył 
studia architektoniczne w Akademii 
Sztuk Pięknych w Petersburgu. W 
roku 1909, jako stypendysta Aka­
demii odbył dalsze studia za grani­
cą. Od roku 1910 zamieszkał w Kra­

kowie oddając się studiom nad ba­
daniami architektury polskiej, oraz 
biorąc czynny udział w pracach Pol­
skiej Akademii Umiejętności na tym 
odcinku. W roku 1912 zostaje pro­
fesorem architektury nowoczesnej i 
konserwacji zabytków na Politech­
nice Lwowskiej. W roku 1919 otrzy­
muje tytuł doktora nauk technicz­
nych na tejże uczelni. Od roku 1916 
prof. Szyszko - Bohusz był kierow­
nikiem robót przy odbudowie zam­
ku królewskiego na Wawelu, poświę 
cając tej pracy 30 lat.

W latach 1927-29 piastował god­
ność Rektora Akademii Sztuk Pięk­

nych w Krakowie. Następnie zosta­
je powołany w charakterze profeso­
ra zwyczajnego na wydziale archi­
tektury Politechniki Warszawskiej, 
a od roku 1945 aż do śmierci pełni 
obowiązki profesora i Dziekana Wy­
działu Architektury AGH w Kra­
kowie. Zmarły zostawił po sobie ol­
brzymi dorobek naukowy, w którym 
dzieła związane z odbudową Wawe­
lu oraz odkrycia w dziedzinie zabyt­
ków architektury polskiej stanowią 
największą i najtrwalszą pozycję.

JUBILEUSZ P.A.U.

POLSKA Akademia Umiejętności 
obchodzi w dniach 24 — 27 paź­

dziernika 1948 r. siedemdziesiątą pią­
tą rocznicę swego istnienia.

Uroczystości jubileuszowe Akade­
mii pomyślane są nie tylko jako ob­
chód, mający dać przegląd działal­
ności PAU w ciągu ubiegłych dzie­
siątków lat, ale zarazem, jako mani­
festacja wobec swoich i obcych od­
rodzenia nauki polskiej po zniszcze­
niach dokonanych przez okupację 
hitlerowską.

Najważniejsze momenty uroczysto­
ści przypadną na dni 25 1 26 paź­
dziernika rb. Rozpocznie je akade­
mia w sali Senatorskiej na Wawelu 
w dniu 25 października. Następnie

odbędą się posiedzenia plenarna 
PAU, w czasie których wygłoszone 
zostaną, przez uczonych polskich i 
obcych 4 odczyty, ogłoszona będzie 
lista nowych członków Akademii 
polskich i zagranicznych oraz lista 
nagrodzonych za prace, poświęcone 
wydarzeniom roku 1848. 26 paździer­
nika odbędą się posiedzenia specjil- 
ne poszczególnych wydziałów PAU— 
zaś wieczorem koncert muzyki pol­
skiej w Teatrze im. J. Słowackiego.

W związku ze swym 75-lec:em 
Akademia przygotowała szereg wy­
dawnictw, wśród których na pierw­
szym miejscu wymienić należy wiel­
kie dzieło zbiorowe „Dzieje nauki 
polskiej“ o objętości prawie 100 ar­
kuszy druku.

Feliks M arie  Nowowiejski

l e f e s p c m i i e n c i e  i Poznania
W Państwowej Operze poznańskiej 

rządzi pięcioosobowa dyrekcja z 
prof. Chybińskim. jako człowiekiem 
sztandarowym. Jak daleko odbiegliś­
my od czasów, kiedy zasłużony ten 
badacz dawnej muzyki polskiej pisał 
ewym autorytatywnym piórem:

„Odpowiedzmy na pytanie: dlacze­
go przeciętna publiczność darzy rów 
ną sympatią „Madame Butterfly“ 
Pucciniego i „Lonengrina“ Wagne­
ra? Dlatego, że nie jest w stanie roz­
różnić pozoru artystycznej wartości 
od rzeczywistości (podkreślenia prof. 
Chybińskiego — przyp. mój)... Wy­
chowawcze warunki są zależne od 
przeciwwagi, jaka istnieje między o- 
perą i salą koncertową. Jeśli pro­
dukcje operowe przewyższają liczeb­
nie, wtedy jednostronność staje się 
groźną dla muzycznego smaku pu­
bliczności... Nie można mówić, iż w 
mieście, w którym częściej słyszy 
Się opery Pucciniego lub Masseneta 
istnieje zdrowy i racjonalny kult 
muzyki... Jest to zazwyczaj cecha 
niskiej kultury muzycznej, że ope­
ra i występy solistów przeważają 
nad produkcjami symfonicznymi i 
kameralnymi“ ... (Dr Adolf Chybiń- 
ski „O wychowaniu muzycznym pu­
bliczności“ , „Przegląd Muzyczny“ , 
Warszawa, rok III ,  n r 10, str. 11).

Wygłaszając wyżej zacytowane te­
orie, w praktyce prof. Chybiński sta­
nął na czele instytucji nader „groź­
nej dla muzycznego smaku“  poznań­
skiej publiczności, bo przecie Opera 
nasza wykonuje swoje produkcje co­
dziennie, podczas gdy koncerty sym­
foniczne mają się odbywać najczę­
ściej raz na tydzień, a kameralne— 
dwa razy na miesiąc. W sumie da­
je to obraz dopiero co opisanej „n i­
skiej kultury muzycznej“ . Na dobi­
tek złego prof. Chybiński zaczyna 
swoją działalność od wystawienia w 
Poznaniu właśnie „Madame Butter­
f ly “ , owego „pozoru artystycznej 
wartości“ . Krążą wieści o premie­
rze „Turandot“ . tego samego Pucci­
niego, którego piętnował prof. Chy­
biński jeszcze w numerze „Przeglą­
du Muzycznego“  z dnia 15 stycznia 
1919 na str. 7 — jako „pasorzytni- 
czą egzystencję“ . Czyżby nastąpiło 
rozdwojenie osoby Adolfa Chybiń­
skiego na profesora i dyrektora? — 
Myślę, że może po prostu ten drugi 
naprawia teraz błędy muzykologa, 
który — jak to często bywa — nie 
poznał się był na światowym, może 
nawet genialnym talencie operowym 
autora „Cyganerii“ . Tak tedy, mó­
wiąc językiem Goethego, teoria jest 
szara, a drzewo życia — wiecznie 
zielone. A negatywny stosunek do 
sztuki operowej w ogóle — zawsze 
można polepszyć — na stanowisku 
dyrektora.

Oprócz Pucciniego usłyszymy w 
najbliższej przyszłości „Legendę o 
M arii“  Martinu. Będzie to zresztą 
jedyna nowość dis Poznania, gdyż 
tamte dzieła — jak również zapo­
wiedzianą „Goplanę“  i „Opowieści 
Hoffmana“ Offenbacha — znamy 
dobrze z czasów przedwojennej na­
szej kultury operowej. Na razie tedy 
plany nowej dyrekcji nie wykazują 
niczego szczególnie rewelacyjnego.

Już odbył się koncert inaugura­
cyjny sezonu 194S>/-19 Filharmonii 
Poznańskiej. Orkiestra w sile 70 o- 
sób pod wyborną batutą Wisłockie­
go, blask występu trzech pianistów: 
Drzewieckiego, Ekiera i Hoffmana, 
grających Koncert C-Dur Bacha na 
trzy fortepiany — wszystko to nie 
powstrzymuje od zapytania: dlacze­
go rozpoczęto sezon akurat... Niem­
cami? Nie przeczę, że Bach jest do­
brem całej ludzkości, ale dlaczego

zaraz obok niego na programie — 
Johann Brahms? Typowy to — ra­
zem z Wagnerem — przedstawiciel 
umysłowości germańskiej — autor 
triumfalnej ody na zdobycie Paryża 
przez Niemców (opus 55). Muzykę 
polską reprezentował tylko Perkow­
ski, wywierając silne wrażenie „Ko­
ściołem Panny Marii w Toruniu“ . 
Czy nie było jeszcze dalszych dzieł 
polskich do dyrygowania? Czy wiel­
kich zresztą klasyków niemieckich 
nie można było z powodzeniem ulo­
kować na innym programie, nie na 
tradycyjnej inauguracji? Przez dłu­
gich 6 lat okupacyjnych wolno by­
ło grać muzykę „madę in Germa­
ny“ — ile dusza zapragnęła. Za to 
muzyka polska musiała milczeć. H i­
tlerowcy uważali ją za mało warto­
ściowy produkt „niższej rasy“ . Teraz 
może kierownictwo Filharmonii nie

Jedną z powszechnych klęsk spo­
łecznych jest zbytnia, łatwość z ja­
ką się wystawia czeki bez po­
krycia. Ledwie cierpliwi uczestni­
cy konferencji prasowej, urządzonej 
przez Miejskie Teatry Dramatyczne 
zdołali ochłonąć z ■ lawiny obietnic 
złożonych przez Józefa Maślińskie- 
go, kierownika literackiego trzech 
scen, poczęstowano ich „Podróżą Pa 
na Perrichon“ ,*) premierą, która 
stanowi zupełne zaprzeczenie treść: 
tamtej okropnie długiej i  sztucznej 
oracji.

P. Maśliński powiadomił nas wów 
czas, iż nad pracą każdego z trzech 
miejskich scen („Rozmaitości“  pra­
cują autonomicznie) czuwa kierow­
nik artystyczny odpowiedzialny za­
równo za dobór repertuaru, jak i za 
poziom spektaklu. To oświadczenie 
bardzo nam się przyda. Wiemy przy 
najmniej do kogo personalnie może­
my mieć pretensje za niespodzianki 
tego rodzaju, jak ostatnia premiera 
w „Małym“ .

Odpowiedzialnym za prace teatru 
„Małego“  jest, prócz Poredy i Ma- 
ślińskiego, Czesław Szpakowicz,

Oskarżenie ma już więc swego 
adresata. A treść oskarżenia jest ta­
ka: pokazano nam źle zrobioną 
bzdurę, dla której nie warto było 
trudzić ani zespołu, ani widowni, tym 
bardziej, że widownia ta ma według 
innych oświadczeń, składać się w 
dużym procencie z ludzi pracy.

*  **
W dziejach literatury każdego na­

rodu znajdują się „klasycy“ typu 
Scr:be‘a, czy Labiche‘a. Postawiłem 
słowo: klasycy, w cudzysłowie z peł­
nym rozmysłem. Rzecz bowiem po­
lega na tym, że nieśmiertelność La- 
biche‘a we Francji wynikła nie z 
wielkiej wartości stworzonego dzie­
ła, ale z tego, że dzieło to podobało 
się dużej części społeczeństwa, a 
dziś stanowi pewien zabytek, pewien 
przyczynek do badania obyczajowo­
ści epoki Labiche'a.

W Polsce takich „klasyków“  zna­
lazłoby się z pół kopy. Jeszcze do- 
niedawna grywano u nas „Kościusz­
kę pod Racławicami“ , jeszcze dziś 
z przyjemnością oglądamy (zwła

*) Teatr Mały — Labichę: „Podróż 
Pana Perrichon“ — komedia w  4 
aktach.

uważa tej muzyki za godną wypeł­
nienia inauguracyjnego programu — 
i to w Poznaniu, kulturalnej stoli­
cy Polski zachodniej? Miejmyż wię­
cej narodowej dumy i inny stosunek 
do rodzimej twórczości i 

Refleksję tę można snuć dalej. 
Wprawdzie jednym z głównych za­
dań Filharmonii będzie w nadcho­
dzącym sezonie — podobnie jak w 
ubiegłym — zapoznawanie nas z 
twórczością jej dyrektora (ogłoszo­
ny w prasie plan repertuarowy dal­
szych koncertów przewiduje już sze­
reg kompozycji dyr. Szeligowskiego), 
ale: z polskiej symfoniki zapowie­
dziano, jak dotąd, jeszcze tylko Wi­
słockiego „Koncert fortepianowy“ , 
„Uwerturę“ , Bacewiczówny, „Suitę“ 
Spisaka i Karłowicziana z okazji 
40-lecia śmierci w lutym. Gdzie są 
nazwiska innych kompozytorów pol­

szczą w dobrych przeróbkach) „K ró­
lową Przedmieścia“ , „Krakowiaków 
i Górali“  i t. p. Nikomu jednak w 
Polsce nie przyjdzie na myśl, by kla- 
syczność „Fircyka w zalotach“ uwa­
żać za klasyczność powszechną. Ba­
łucki. Zabłocki, Przybylski i t. p. 
są lub będą klasykami wyłącznie w 
Polsce, na wyłączny nasz, polski, 
użytek.

Labiche uważany jest we Francji 
za klasyka, nie znaczy to wcale by 
za takiego miał być uważany w Pol­
sce.

Żenujące, że tę sprawę trzeba tłu ­
maczyć kierownikowi literackiemu 
teatru.

Nie dziwię się, że do Labiche‘a 
chętnie wracają Francuzi, nie dzi­
wię się, że sztuki jego wystawia się 
w najlepszych teatrach Francji. Wy­
daje mi się jednak, iż tylko nieopa­
trzne zasugerowanie się zielonym 
frakiem autora „Słomkowego kape­
lusza“ i skłonność do mało w nik li­
wego kultu dla słowa: „klasyk“ , do­
piętego do czyjegoś nazwiska w pod­
ręczniku historii literatury innego 
kraju, może. komuś w Polsce podsu­
wać myśl, aby na naszych scenach 
wystawić „Podróż Pana Perrichon“ .

* **
Przyjął się u nas zwyczaj tłuma­

czenia każdej pozycji repertuarowej 
względami społecznymi. Jeśli ich w 
istocie nie ma, tłumaczący łapie je 
z powietrza i beztrosko przyszpila 
do sztuki na użytek łatwowiernych. 
Niestety, cielę, któremu sztucznie 
przyprawi się skrzydła na pewne 
fruwać nie będzie.

„Podróż Pana Perrichon“ bronio 
na jest określeniem: satyra na mie 
szczaństwo.

Akcja komedii związana jest, istot 
nie z życiem mieszczaństwa. Sza 
nowni tłumacze „Podróży Pana Per 
richon“ na język aktualności społe 
cznej zapominają jednak o jedne 
drobnej sprawie: Perrichon z rów 
nym powodzeniem zmieści się w ka 
dej klasie społecznej, albowiem sym 
patia dla tych, którzy muszą nam 
być wdzięczni, a niechęć do tych 
którym my musimy być wdzięczn 
to cecha,, niestety, ogólnoczłowiecz: 
nie związana z jakąś socjalną kia 
są. Z satyry na mieszczaństwo, po- 
zostają więc w komedii tylko naiw­
ne, w spektaklu przerysowane, pod

skich? Gdzie od dłuższego czasu 
proskrybowar.y w  Poznaniu Pade­
rewski, gdzie Różycki i starsze po­
kolenie? A jak przedstawia się spra­
wa z młodszymi symfonikami? Dwa 
punkty — Baeewiczówna i Spisak— 
na pewno nie wyczerpują możliwo­
ści pokazania nam polskiego dorob­
ku w tej dziedzinie — oprócz twór­
czości pracowników Filharmonii. 
Oby tedy enuncjacje tej instytucji 
uległy co rychlej zmianie w kierun­
ku szerokiego planu uwzględniające­
go opusy polskie — zarówno histo­
ryczne, jak i współczesne.

Kultura chóralna Wielkopolskiego 
Związku pozwala Filharmonii na pie 
lęgnowanie form oratoryjno’ - kan­
tatowych, z czego Poznań słynął 
przed wojną. Dyrektorem artystycz­
nym Związku ma zostać głowa F il­
harmonii. Usłyszymy przede wszy-

rygi typowo małomieszczańskiego 
savoir vivre'u. Z równym powo­
dzeniem można by twierdzić, że „Po 
dróż Pana Perrichon“ jest satyrą 
na... wojsko. Słyszymy bowiem sło­
wa: „żaden pułkownik nie poprawia 
błędów gramatycznych“ . Wszystkie 
sformułowania o społecznej przydat­
ności tej komedii, która ^ekom o ma 
ośmieszać mieszczaństwo są bardzo 
naciągane...

* **
„Podróż Pana Perrichon“  ma swo­

ją społeczną przydatność. Owszem. 
Ale zupełnie inną. Wskazuje — ja k . 
to słusznie zauważył W. Natanson— 
ludzką niewdzięczność. Założenie 
bardzo piękne. Niestety wykonanie 
kiepskie. Słuszność głoszonej tezy 
nie usprawiedliwia partackiej robo­
ty pisarskiej i nie upoważnia do za­
nudzania ludzi naiwnymi perype­
tiami naiwnych osób. Być może, iż 
to było bardzo dowcipne 75 łat temu. 
Dziś cała historia nudzi, nuży i gnie­
wa. Dziś tę treść zamknęłoby się w 
jednoaktówce i to by było aż nadto.

* **
Wykonawcy zechcą mi wybaczyć, 

że niewątpliwy ich wysiłek pominę 
milczeniem. Jest mi niezmiernie przy 
kro. ale nie potrafiłbym pisać po­
chwał ’ dla najbardziej pracowitego 
robotnika, gdyby jego praca pole­
gała na przelewaniu z pustego w 
próżne. Jednym z postulatów sta­
wianych pracy wartościowej jest jej 
celowość. Tutaj celowości tej abso­
lutnie nie widzę. Na marginesie 
tylko pragnę przypomnieć, że farsa 
uważana jest przez aktorów z praw­
dziwego zdarzenia za najbrudniejszy 
do gry rodzaj utworu scenicznego. 
Sądzę, iż np. p. Fertner na pewno 
tezę tę potwierdzi.

* **
Teatr „Mały“ wystartował bardzo 

■le. W repertuarze tej sceny na se- 
■on 1948 49 znajduje się ledwie pięć 
iremier. Pierwsza z nich okazała się 
liecelową, nikomu na nic nie przy- 
łatną.

Pora się dobrze zastanowić nad 
pozostałymi czterema. Pora zdać so­
bie sprawę, że gadanina o rzeczach 
wzniosłych nie może być uznana za 
egitymację wyrobienia społecznego, 
;eśli w ślad za obietnicami nie idzie 
zgodna z ich treścią realizacja.

Mieczysław Markowski

stkim „Kantatę olimpijską“  Szeli­
gowskiego, „Wiosnę“  Poradowskie- 
go, „Nową Ojczyznę“ Griega, „Ne 
ustepujte“ Kabelacza, szereg wzno­
wień i t. d. W okresie wakacyjnym 
Filharmonia wystąpiła w  Łagowie — 
jak donosi prasa — w otoczeniu chó­
ru wiejskiego z Dopiewa i zespołów 
tanecznych Ziemi Lubuskiej — w 
celu- upowszechnienia sztuki, zasłu­
gującego na szczery poklask. No­
wością regionalną jest projekt ucze­
nia chłopa z Włoszakowic na klar­
necie, aby mógł później grać na du­
dach. Nauki udzielać będzie jeden 
z muzyków Filharmonii. Jest tedy 
nadzieja, że piękna tradycja ludo­
wa nie wygaśnie.

W Państwowym Teatrze Polskim 
zajął pozycję dyrektora — Horzyca. 
Oficjalne otwarcie sezonu nastąpi 
niebawem. Na razie odbywa się w 
teatrze „Seans“  Cowarda, grany na- 
przemian z „W ilkami w  nocy“ R itt- 
nera. Rzeczy te Warszawa zna. Tak 
tedy szczegółowsze omówienie aspi- 
racyj teatru odkładamy do inaugu­
racji, notując dziś tylko radykalną 
zmianę całego personelu aktorskie­
go. Państwowy Teatr Nowy rozpo­
czął „Chorym z urojenia“ . Nie po­
wiedziałbym, żeby wspaniały Molier 
stanowił łatwy temat dla insceniza- 
tora. Wydaje mi się, że właśnie sztu­
ka z innej epoki, a więc siłą rzeczy 
zawsze choć trochę przybladła — wy 
maga nadzwyczajnych pomysłów de- 
koratorskich, kostiumowych, reży­
serskich, choreograficznych i muzy­
cznych, jednym słowem makijażu, 
który by jej przywrócił rumieńce i  
życie. Tymczasem pod wymieniony­
mi względami przedstawienie nie 
wykraczało poza ramy pewnego sza­
blonu. Na razie jednak wdzięczni je­
steśmy za klasyczną komedię, przy­
gotowaną w warunkach podobno je­
szcze przedsubwencyjnych. Może do­
piero premiera — „Cyrano de Ber- 
gerac“  (ze Szczerbowskim w roli ty­
tułowej) — podniesie tegoroczny 
teatr do poziomu wzorowych „Nocy 
gniewu“ Salacrou w ubiegłym sezo­
nie. Fertner jako chory z urojenia— 
mimo wybitnej wirtuozerii wszyst­
kich swoich gierek — był dobrodu­
sznym starowiną bez arganowskiej 
histerii człowieka, który żyje lewa­
tywą. W roli pokojówki — szelmut­
ki wyróżniła się Kiernikówna.

Z innych wiadomości: Naczelni­
kiem kultury i sztuki miasta Pozna­
nia został niezwykle Utalentowany 
malarz, Alfred Lenica, zarazem sprę 
żyśty organizator. W związkowym 
Salonie Sztuki gościmy znaną także 
w Warszawie — pouczającą wysta­
wę młodej plastyki czechosłowackiej, 
syntetyzującej doświadczenia kubiz- 
mu i surrealizmu, konstruktywnej 
i zarazem działającej emocjonalnie 
(kierownik Salonu: Zygfryd Wieczo­
rek). Teisseyre wygłasza odczyty. 
Katedra Poznańska (tam, gdzie leżą 
prochy Mieczysława I i Bolesława 
Chrobrego) powoli odbudowuje się, 
przybierając swój pierwotny, gotyc­
k i kształt. Bardzo to ważna akcja 
architektoniczna. Poza tym na razie 
nic nowego w naszej sztuce wizual­
nej, jeżeli nie liczyć wrącej po pra­
cowniach — roboty przed stalugami. 
Z literatów osiedli w Poznaniu: Iłła - 
kowiczówna, opowiadając o swoim 
pobycie na • Węgrzech i Rumunii, 
oraz Brandstaetter, przewidziany na 
głównego redaktora nowego pisma 
pod staromodnym tytułem „Echo 
teatralno - muzyczne“ .

Reasumując: jednak będzie warto 
pisać o sezonie kulturalnym w na­
szym mieście.

Feliks Maria Nowowiejski

Nieudany j la it  feu tra
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Z cyklu „Między wschodem a zachodem"

Cżelepiński czuł, że nie można tego dnia, 
który minął, na nowo zaczynać w myślach, 
w wyobraźni. Że trzeba wobec wy darzeń dzi­
siejszych zachować szeroką politykę, pozwo­
lić im zaginąć, nie starać się ich zapamiętać. 
Wiedział, że wrócą same, narzuca się raz 
jeszcze, to mu dawało niefrasobliwość. Nie 
zapalając światła, runął na łóżko.

Tak, no tak. Tadeuszowi nie chciało się 
następnego dnia iść do Włuk, z W łuk też 
n ikt nie przyjeżdżał. Tak minął cały dzień, 
w fotelu na balkonie, na ławeczce pod gro­
tą, na włóczęgach nad stawami. Na niczym, 
na myśleniu. Dzień powolny, jakby zapadły 
w grzęzawisku czasu, który gdzie indziej mo­
że toczył się szybciej, ze swoją szybkością 
bezwzględną, atrakcyjną bądź co nie bądź, 
choć tak nieczułą, tak obojętną dla spraw 
ludzkich; tu był powolniejszy, jakby się sam 
zainteresował wydarzeniami, jakby chciał 
się nad nimi zastanowić. Tadeuszowi jednak 
nie chciało się myśleć. Jedyne do czego do­
szedł, było stwierdzenie, że Alex powinien 
się ożenić z Danusią. Tuż przedtem, nim 
się pożegnali, pół serio, jakby do siebie, po­
wiedziała, że jest za młoda-na to, aby być 
czyjąś kochanką. „Może się to panu wyda 
parafiańskie —  rzekła — zaśniedziałe na­
wet. Ale tak jest. Mnie nie chodzi o zabez­
pieczenie bytu, ostatecznie, skończyłam 
ogrodnictwo i dam sobie radę. Idzie o ramy, 
tak myślę, że o ramy“ . Tadeusz nie miał 
żadnego zamiaru występować przeciw mał­
żeństwu, raczej przez przekorę musiał za­
protestować —  i nie stanowczo, a z rodza­
jem nagle wynikłej wątpliwości.

—  Czy to jest konieczne?
— Bo ja wiem, jak rzecz wygląda w za­

sadzie? Mnie się jednak wyda je, że położe­
nie kobiety, która jest tylko przyjaciółką 
mężczyzny, jest bardzo zawisłe, mimo 
wszystko niewolnicze. Na pograniczu mię­
dzy niewolnicą a utrzymanką... Małżeństwo 
daje pewną niezależność, likwiduje terror 
kaprysu we wzajemnych stosunkach.
*  — A  jeśli jest nie do wytrzymania?

—  Stawia pan pytania jak w katechiźmie. 
Wtedy należy je zerwać, po prostu, zerwać.

Pokręcił głową, sprawa nie wydawała mu 
>ię tak prosta. Dobrze tak mówić. vTeorie 
formułuje się w sposób indukcyjny. I  tu za­
raz, najbliżej siebie — Moiiika. Nie, ' nie 
można by zerwać — aż się zdziwił, że o tym 
myśli. Alex powinien się ożenić z Danusią, 
nie z uwagi na jej teorię małżeństwa, teorię 
miłości. Byłoby to trochę romantyczne mał­
żeństwo. Alex, nieco zdegustowany, popsu­
ty psychicznie w specjalnym znaczeniu: nie 
dostrzegający na długo w niczym radości, 
nie wierzący w nikogo, zaczynając od siebie. 
Niezadowolony z Jadowie, ze swego położe­
nia w życiu. „Po prostu typowy— ocenił Ta­
deusz -— przedstawiciel klasy pobitej, scho­
dzącej z pola. Ona —  nie, jeszcze pełna ener 
gii, trzeźwa. Swoją drogą, trzeźwość kobie­
ty...“  Powinni się pobrać, chociaż, czy takie 
rzeczy można kleić w sposób przymusowy? 
Ogarnęło go zwątpienie. Może los leżał 
gdzie indziej? Tadeuszowi nie podobały się 
nigdy blondynki, co za głupstwo. Jakby'ist­
niały pod tym względem jakiekolwiek reguły. 
Don Juan nie rozróżniał kobiet inaczej jak 
na te, które mu się podobały i  — wszystkie 
inne. „A le  ja nie jestem don Juanem“  —- 
roześmiał się do siebie. Po dniu wczoraj­
szym został mu jakiś osad, coś ciękiego na 
piersiach, coś dławiącego. Jak po wódce, cięż 
ka szunąiąca głowa. Regularny, prosty tryb 
życia uległ zakłóceniu, Tadeusz był tego 

.  świadomy: nie mógł nie myśleć o Danusi. 
Przede wszystkim, jej postać narzucała się 
wyobraźni. Głos, usta — ¿niękkie i suche. 
Powtarzał te je j słowa, które zapamiętał. 
Było w niej tyle nowego, Tadeusz musiał 
sobie powiedzieć, że odwykł od młodych 
dziewcząt. Dziwił się, nawet był zgorszony, 
że łapczywie przyjmowała to, co jej mogło 
pochlebiać w jakimkolwiek stopniu. Z  wyro 
zumiałością, znajdował tyle powodów, by 
ją rozgrzeszyć. W  pewnej chwili, gdy idąc 
przez las, zoiegali z góry, drogą w terenie 
gliniastym, popękaną i suchą, ujął ją pod 
rękę. Biegli razem, śmiejąc się głośno. Nie

było na niej widać fizycznego zmęczenia, 
może dopiero pod koniec, tuż przed Zapaśni 
kami, gdy przechodzili przez strumień pod 
klasztorem. Ani kropelki potu ' na czole, 
skóra na obnażonym ramieniu sucha i chłód 
na, wrażenie zupełnej świeżości, elastyczność. 
Klasztor na zboczu wzgórza, zakryty starymi 
świerkami, modrzewiami, z cichą dzwonnicą, 
wieżyczka przebijająca się poprzez zieleń 
jak czerwona igła. Przechodziło się niżej, 
pod klasztorem, potem droga wspina się, 
obrzucała klasztor pętlą. Chciał Danusię 
znowu zobaczyć, policzył na palcach dni do 
niedzieli —  jeszcze tyle dni. Zrobiło mu się 
ciasno na Żarach,nazbyt spoko jnie. Zanad­
to bez burzy.

Dopiero nazajutrz wybrał się do Włuk. 
Krystyna znajdowała, że A lex jest miły, ale 
trochę śmieszny. „Śmieszny?“ — zdziwił się 
Tadeusz. „Ależ dlaczego“ ? Nie umiała tego 
sformułować. Nie umiał z nią rozmawiać o 
Danucie, to nie był dla niej temat. Raczej 
z Ksawerym. Powiedział, /trochę cd niechce­
nia, że zapowiedział Danusi, iż w następną 
niedzielę przyjadą obaj z Alexem.

—  Obawiam się, że pojedziesz sam. Alexv 
dziś wyjechał do Warszawy.

— Hm — zastanawiał się Tadeusz. W 
gruncie rzeczy był nawet zadowolony z tego 
obrotu sprawy, bo najlepiej zawsze się roz 
mawia we dwoje. Wtedy nie ma momentu 
przerażenia o zwierzenia. Mając tylko jedne 
gt człowieka przed sobą, mówi się jakby z 
nadzieją, że to nie będzie ogólnie znane, 
że to, co powiedziane, zaginie w słuchaniu. * 
Może trochę z uwodzenia, jakaś nuta bardzo 
osobista, akcent przekonywujący, nastrój 
porozumienia^ zrozumienia. Trzecia czy 
czwarta osoba w takiej rozmowie właściwie 
nie może brać udziału, z góry ma przszna 
czomą rolę, rolę intryganta. Odczuwa, że zau 
fanie nie jest jej przeznaczone, wnosi wątpli­
wości, osłabia. Było lepiej, że Ą lex wyjechał.

Krystyna odwoziła wieczorem Tadeusza 
na Żary, było chłodno, namawiał ją, aby 
wróciła do domu.

—  I  poco? — zapytała apatycznie. Ciągle 
siedzę w domu.

—W  końcu — oburzy! się — co możecie 
innego robić. Naturalnie — dodał — w tym 
społeczeństwie. Co innego kiedyś, w zmie­
nionych warunkach.

Świsnęła biczem w powietrzu, aż konie się 
targnęły. Ze śmiechem, z hałaśliwą weso­
łością:

— Kiedyś, naturalnie, kiedyś... Ty wszyst­
ko odkładasz do jakiejś lepszej przyszłości. 
Dziś jest ponuro, ale jutro będzie lepiej, ta 
przemiana stanie się trochę sama, bez ludzi, 
z niczego, przez fatum. Oto wasz socjalizm,

—  Wasz, Krystyno?
Zacisnęła wargi.
— Wasz. V
Po chwili, głosem zmęczonym:
— Cóż chcesz, jestem teraz tylko panią 

domu. Beże, jaka nuda. Zażądam chyba od 
Ksawerego, abyśmy się na lato przenieśli do 
Warszawy, albo zacznę płakać. Obie ewen­
tualności są ekscentryczne, nic na to jednak 
nie poradzę.

Było coś dziwnego w tej sprawie Krystyny 
t Ksawerego, coś niesamowitego. Tadeusz 
uważał, że mieli wszystkie dane, aby sta­
nowić ciekawy ludzki zespól: oboje byli inte 
ligenpii — i różni. W  Krystynie — nic z ra 
ejonałizmu, sama uczuciowość, może trochę 
prymitywna. Bardzo świeża, ani uncji wyra­
finowania, wyrachowania. W  miesiąc po śiu 
bié wytwarzał się martwy punkt, pasowali 
się ze sobą, z przyzwyczajeniem, które nie 
chciało narosnąć. Nowy dzień niczego im 
nie przynosił, nic w nich nie zmieniał. Wy­
twarzał się tryb kołowrotka, tożsamość, któ­
ra tak dławiła Krystynę. I  Ksawery z jego 
filozofią czekania na coś niewiadomego, nie 
obliczalnego, właściwie zupełnie bezradny

Nie pokazywał im się potem przez par 
In i, przez parę dni w’elk'ego m.’lczen’a N 
Żarach było odludnie, służba mieszkała ■ 
»arę kdcmetrów od folwarku, Ksawery tłu 
maczył, że tego się n:e da uniknąć, bo n? 
Żarach nie ma miejsca na czworaki. Co 
wieczór odchodzili z folwarku, bez .śpiewów.

niemal bez rozmów. Rządca stawał w bramie 
z psami u nóg i odprowadzał ich wzrokiem, 
nocni Stróże w grubych kożuchach baranich, 
przeciągnięci rzemiennymi paskami, przy­
chodzili do kuchni i ćmili na ławie papiero­
sy. Zapadał spokój.

Potem, któregoś dnia przed niedzielą, po 
południu, wpadła konno Krystyna. Zsunęła 
się z konia i gdy stanęła wśród małej grobli 
między stawami, nogi pod nią drżały. Wtedy 
dopiero Tadeusz zerwał się z ziemi, widział 
ją z daleka, gdy dojechała, przed domem, 
zatrzymała konia przed kuchnią, skinęła ko 
muś niewidzialnemu głową, zatoczyła ko­
niem i próbowała puścić go w kłus. Koń 
czuł zimno stawów, chłód szmaragdowej wo 
dy i opierał się: zaledwie zmusiła go, żeby 
wszedł na groblę.

— Co się stało?
— Ach, nic. Tylko jestem zmęczona. Usta 

dła w tym miejscu gdzie stała. — Przywiąż 
go gdziekolwiek, o tam, przy mostku.

Usiadł przy niej i oparł je j rękę na kola­
nach. Próbowała nie płakać, usta sie je j skrę 
cały jak bibułka. T łukła szpicrutą w trawy, 
patrzyła wprost przed siebie. Zaniepokoił 
się.

—  Miałaś przykrości?
— Nie skądże... Tylko Ksawery jest nie­

możliwy. Wyobraź sobie, urządza ciągle ja­
kieś seanse z tym wikarym z Leśnej, jeździ 
tam, teraz już codziennie.

— Przecież nie jesteś zazdrosna -— zary­
zykował z uśmiechem. Zaiste, nie widział 
powodu do tragedii.

Rzuciła się jak ryba w sieci. Gwałtowne
wzruszenie ramion.

—- Mówisz głupstwa. Chciałam z nim po­
jechać, powiedział mi, że muszą być wresz­
cie jakiekolwiek miejsca, dokąd on sam jeź­
dzi, idzie... Że ciągle mnie czuje za sobą jak 
cień, jak kogoś, kto krępuje wszelką swobo­
dę, nawet intelektualną. Nie rozumiem, po 
co było to wszystko...

—  I  o czym rozmawiają?
— Bo ja wiem? Ksawery wraca z Leśnej 

ponury jak noc, nie mam ochoty go pytać. 
Chciałam ciebie prosić, abyś z nim porozma 
wiał. Do reszty obmierzły mi te W łuki, de­
peszowałam do Aiexa, żeby przyjechał.

— Nie wiem czy to potrzebnie zrobiłaś?
Znowu wzruszenie ramion.
—  Zapewniam cię, że z takimi głupimi 

względami nie będę się liczyć.
— Co powie Ksawery, o ile Alex przyje- 

dzie?
— Nie wiem. Pojedzie porozmawiać z 

księdzem Kabatą o nieśmiertelności duszy.
Tadeusz znalazł, że Krystyna nie chce roz 

mawiać na serio.
Interesowała go osoba wikarego, zapytał 

Krystynę, co może o nim powiedzieć.
— Niewiele... Ja jego nie znam prawie. 

Wiem, że proboszcz omawia z nim wszystkie 
sprawy domowe, od urodzajów poczynając... 
Chce z niego zrohić coś w rodzaju totumfae 
kiego. Wikary to znosi z pokorą i ze znu­
dzeniem. Ale i ze spokojem. Odmiana świę­
tego, ma twarz niesłychanie namiętną. Nie 
dziwiłabym się, gdyby się biczował. Ale oni 
zwykle zaczynają od innych. Dostanę u cie­
bie obiad?

—  Na pewno;
Siedzieli przy stole we dwoje, rządczyni 

mnożyła gorliwość z minuty na minutę. Wy 
stąpiła z niesłychanym obiadem, przybrała 
znowu stół kwiatami, deser był nadzwyczaj 
ny: ciastka z konfiturami... „Na tym polu 
nie mogę stawać do konkurencji, każda ko­
bieta mnie pobije w tym zakresie. Ale jedze 
nie mnie nigdy nie zajmowało“  -L- uśmiech 
nęła się Krystyna. Tadeusz miał sposobność, 
aby stwierdzić jak bardzo kobiety są niejed­
nakowe, jak różny jest sposób ich oddziały 
wania. Krystyna przy tym stole nie była kim 
nnym jak towarzyszem, dobrym towarzy 
’■¿m. Powoli dostrzegał jak inny był klimat 

Danuty. Sam się tego przestraszył i jedno­
cześnie odczul bolesną radość, wciągało go 
,v otchłań palącą i bolesną to poczucie, że 
otzy Danusi był w nim niepokój, niepokój, 
z którego .wtedy nie zdawał sobie nawet spra

wy. W  rozmowę z K rystyną, pom im o w o li, 
poza świadomością, wnosił ton  suchy, bez­
namiętny, konstatujący. Potem, po obiedzie, 
wyciągnęła go na da leki spacer po lesie. 
Szedł za nią, już  z góry  zmęczony, przede 
wszystkim z poczuciem zobowiązania. W y ­
bierała najgorsze wertepy, musiała przejść 
przez każde wzgórze, przez najgęstsze za­
rośla. Ciągnęła go za sobą przez zagajniki, 
zaczerwieniona, trochę zdyszana, z twarzą 
omotaną pajęczynami, podrapana ig łam i. I  
ciągle jakby niedość zmęczona.

Czy dlatego ostatecznie nie w ybra ł się w 
niedzielę do Zapaśnik, aby uniknąć zmę­
czenia, aby zachować n ie tkn ię ty  spokój? D o  
ostatniej chw ili nie wiedział, czy się wybierze. 
N ic  prostszego, zamówić konie. N ie  zamó­
w ił kon i —  pod tym  wewnętrznym pozorem, 
że nie w olno mu d la  własnej przyjemności 
zabierać komuś cennego wypoczynku, ko­
muś przeszkadzać. Pogoda była świetna, za 
dob ra ,po  prostu upał. Pozostawało rozstrzyg 
nąć, czy można się było wybrać do Zapaśnik 
bez A iexa . W tedy, tydzień temu, wydawało 
się Tadeuszowi rzeczą najłatwiejszą w świę­
cie wstąpić po A ie x a  do Jadowie i  tonem od 
niechcenia, ja k  na przejażdżkę, zabrać go 
do Zapaśnik. G dyby nawet A le x  przyjechał 
na pewno z Warszawy, gdyby b y ł w Jado- 
wicach, całe położenie się pow ikła ło . Choć­
by z uwagi na depeszę K rystyny, nawet bez 
te>j depeszy. M óg łby  być zdziw iony, m ógłby 
nie chcieć jechać. Iść  samemu? T u  b y ł ten 
najgorszy problem , problem  obcych ludz i, 
któ rych  tam należało' oczekiwać obok D a ­
nuty. Przede wszystkim rodzice, z ich do­
mniemaną rzeczowością —  k to , po co, w ja ­
k im  charakterze. Tego właściwie i  Tadeusz 
nie wiedział, w ja k im  charakterze. Była mu 
potrzebna Danusia, sama D anuta, bez całe­
go otoczenia. B y ł zły na siebie, że je j nie 
zńprosił na niedzielę na Ż a ry . N ic  prostsze­
go było, zaprosić D anutę na Ż a ry , N ie  w i­
dział ra c ji, aby iść do  Zapaśnik, raczej, 
nie w idzia ł możliwości pójścia, sposobu pó j 
ścia. Ostatecznie, można by rzecz po trakto ­
wać jako  zwyczajne odw iedziny, zjeść tam 
obiad, wypić trpchę wódki. Pomyślał, że d la 
Damiana cała sprawa byłaby pozbawiona 
aż ty lu  p ro filów , dużo prostsza. Dam ian, 
by ł z ły  w ogóle na siebie, że go wspominał. 
„C o  za id io ta , ten D am ian“  —  osądził. 
Wreszcie, ko ło  jedenastej, wyszedł z domu, 
zresztą bez najm niejszej determ inacji, nie 
by ł .pewien ja k  daleko do jdzie . Szedł bardzo 
powoli, z gołą głową, gwiżdżąc. N ied ługo  bę 
dą k w itły  żyta. K łosy by ły  harazie fio letowe 
i gdy uderzył le kk i w iatr, ch y liły  się, chwia­
ły , ko łysały ja k  zapach fio letow ą fa lą. A  ja  
ra pszenica m iała zgięte Liście, jakby jesz­
cze za słabe, wpół przechylone, przełamane 
w sposób fa lis ty , zwisały ja k  wąskie wstęgi 
u wieńców. Stanął u brzegu lasu nad drogą, 
zapadająca między drzewa. Spodem brzę­
czał strum ień, ten sam, co przepływał pod 
Żaram i, w do lin ie  leżała wieś, pełno u li,  żół 
tych, niebieskich i  czerwonych, błyszczało w 
słońcu ko ło  chat. N a  lewo,- za zakrętem d ro  
gi, leśniczówka. Leśniczy z rodziną wracał 
z kościoła, bryczka zbliżała się do bram y w, 
ostrokole p ło tu . Spod kopyt w zb ija ł się 
obłok kurzawy. Tadeusz postanow ił zawró­
cić. W y ją ł zegarek —  stanowczo by ło  już  za 
późno na ten spacer, męczący w słońcu, zre­
sztą, co tam robić w tych Zapaśnikach. Stał 
jeszcze z pięć m inu t na wzgórzu, bezmyślnie 
patrząc ku  chałupom, ku  u lom , ku niebu, 
ku  zielonym owocowym drzewom.

Po powrocie do dom u ciągle to  uczucie
czegoś niedokonanego, poniechanego. Z a ­
niedbania i może nawet skrzywdzenia. M inę ­
ło dopiero, geły pod dom  podjechała lin ijk a . 
W z ią ł lejce, śmiesznie —  jakoś po m iejsku, 
po żydowsku —  cmoknął na konie, wyjechał 
za bramę, ko ła  t łu k ły  się po wybojach. Koń 
szedł znowu, zaraz za lipam i u w jazdu, stępa, 
Tadeusz nie m ia ł odwagi przyśpieszyć tem­
pa. Jakby u leg ł niemej perwersji, jakby u- 
znał przewagę konia  nad sobą. D op iero  za 
mostkiem machnął biczyskiem z w ik lin y  (to  
by l właściwie pręt, obszarpany na końcu, 
pozbawiony rzemienia; wydawał zabawny 
św ist). M ija ło  się z prawe- strony —  szero­
kim  objazdem leśniczówkę, potem b y ł niski 
wąwóz, nad wąwozem po prawej stronie był 
las. Z  daleka niosło świeżą Żywicą. Co 
pomyśli Danuta? Potem kapliczka przydroż 
na z jakim ś złocącym s ę obrazem w głębi, 
pobielana na niebieskawy,1 farbkowy ko lor.
I  już  aleja kasztanowa, jedno jeszcze wzgórze 
— W łu k i, stodoły, spichrze, sad i  dwór.

C. d. n.
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C s z ę g ie S n ik  u w w u ± m 9 ¿ tm *
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re­
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

RED. „DZlS I  JUTRO"
Opinie p. Jakimiaka, zawarte w 

Jego wypowiedziach na temat libe­
ralizmu jako doktryny, nie zawsze 
sformułowane były z wdziękiem, 
tym niemniej odznaczały się ostro­
ścią myśli, głębią i  rzeczowością. 
Oczywistym było, że p. Jakimiak 
rozpracował rzecz intelektualnie i 
sporo rozmyślań jej poświęcił. Tego 
samego nie można rzec o sądach 
księdza Loretisa, zamieszczonych w 
numerze 39-iym Panów poczytnego 
tvgodnika.

Uderzającym, acz podskórnym e- 
lementem w tym ciekawym artyku­
liku  jest kompletny totalitaryzm u- 
jęć księdza - autora. „Liberalizm 
jest koncepcją katolicką, ale samym 
tylko liberalizmem się zachwycać— 
to jeszcze za mało... Już czas na coś 
bardziej katolickiego...“  — aprobuje 
ksiądz Lorens słowa , p. Jakimiaka. 
Tego rodzaju ujęcie łudząco przypo­
mina etapowość kilku charaktery­
stycznych schematów politycznego 
myślenia. Tak jest zazwyczaj, że w 
pierwszych etapach liberalizm jest 
pewną atmosferą polityczno - spo­
łeczną, o którą się walczy. Baczni 
obserwatorzy losów idei liberalnych 
od dawna już wiedzą, co kryje się na 
przedłużeniu takich apelów.

Aczkolwiek termin ten jest mi na­
der niemiły, lecz jedynie woal fana­
tyzmu kazał chyba księdzu Loren- 
sowi uczynić z Kisielewskiego zwo­
lennika systemu planowania. Fakt, 
że Kisielewski bierze zagadnienie 
planowości na warsztat, bada je, po 
czem dochodzi do wniosku, że sta­
nowi ono na razie dla dialekiyki ka­
tolickiej problem nierozwiązalny, nie 
określa jeszcze jego osobistego wy­
boru. Ubieranie zaś Kisiela' w  strój 
matadora planowania kulturalnego 
musi wzbudzić odruch zaprzeczenia 
wśród stałych czytelników jego fe­
lietonów.

Dwukrotnie w  swym tekście za­
strzega się ksiądz Lorens, że wszel­
cy. przeciwni jego rozuipowaniu, dy­
skutanci mogą mu zarzucić „ciasno­
tę horyzontów i beztroską ignoran­
cję“ , lecz on o to nie stoi. Mam 
wrażenie, że zarzuty takie byłyby 
fałszywe. Ksiądz Lorens widzi dale­
ko i wie dużo. zaś żarliwa i głębo­
ka wiara, która go cechuje, jest je­
dynie cenną zaletą człowieka i oby- 
\yatela we współczesnym rozumieniu 
liberalizmu. Współczesny liberalizm 
w'dzi w  religii zupełnie zasadniczą 
siłę. jedną z decydujących w kształ­
towaniu współczesnego społeczeń­
stwa i stąd płynie aktualne zbliżenie 
środowisk myśli chrześcijańskiej i 
liberalnej. Nie wydaje mi się jednak, 
aby w takich wypadkach zapomina­
nie o wzajemnym kompromisie, czy
0 wzajemnym poszanowaniu, nale­
żało do rzeczy pożądanych.

Z seaeunkiem 
Leopold Tyrmand

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Prasa stołeczna i Polskie Radio 

«awiadomiły w ub. tygodniu o eks­
cesach w pow. piotrkowskim prze­
ciwko studentom, zwiedzającym — 
zabytki kościołów i cmentarzy.

Uważam, że „Dziś j Jutro“ w in­
no się wypowiedzieć w  tej sprawie. 
Sprostować jeśli takie zajścia nie 
miały miejsca lub napiętnować na­
dużycia popełnione w imię obrony 
świętości. Proszę pamiętać, że nie 
stłumione w porę awantury na tle 
religijnym mogą przerodzić się w 
walki religijne, co nie przyniesie ko­
rzyści ani narodowi, ani Kościołowi. 
Wybóny psycholog katolicki ks, Lep 
pert. T. J „ tak o tym pisze w dziele 
p. t. „O człowieku religijnym“  (str. 
Rfi wiersz 18):

—  religijne błędy i  zboczenia 
stanowią najokropniejszy rozdział 
całych jej (t. zn. ludzkości — przy- 
pisek mój) dziejów7. Można by nie­
mal twierdzić, że nic tyle nieszczęść
1 przekleństwa i zniszczenia na ludz­
kość nie sprowadziło co religia, prze­
rodzona w obłęd i fanatyzm. Wojny

religijne ! religijne prześladowania 
bywały zawsze najokrutniejsze ze 
wszystkiego, co sobie ludzkość wza­
jemnie gotowała. A okaleczenia i wy 
paczenia jasnej ludzkiej istoty skut­
kiem religijnego obłędu przewyższa­
ją swą potwornością wszystkie obra­
zy dantejskiego piekła“ .

Świat się podzielił na wrogie obo­
zy. Katolicy winni mieć odwagę przy 
czynić się do utrwalenia pokoju, nie 
zaś do rozpętania wojny.

Wiem, że „Dziś i Jutro“  działa na 
rzecz pokoju i dlatego wierzę, że 
w  sposób poważny zajmie się tą 
sprawą.

Z szacunkiem
J. Kamiński,

W arszawa-Mokotów

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
W tygodniki! „Dziś i Jutro“ 

Nr 38/147 pan: Janina Jaworska 
przeprowadza recenzje broszurki wy 
danej przez czasopismo „Moda i ży­
cie praktyczne“ p. t. „Zwyczaje to­
warzyskie“ .

Zgadzam się w  zupełności z p. Ja­
worską co do wartości wydanej licz­
nie broszurki. Mam jednak pewne 
zastrzeżenia, co do jednego punktu 
omawianego przez p. Jaworską, a 
mianowicie: czy kobieta samotna 
może zaprosić do siebie mężczyznę 
spotkanego na neutralnym grun­
cie — u znajomych, na wycieczkach, 
lokalach publicznych i t. p. Pani Ja­
worska w konkluzji zapytuje się: — 
„po co?“ „Od pierwszego wejrze­
nia już taka śmiałość?“—Te dwa py­
tania wymagają wprost odpowiedzi 
i,  szerszego nieco omówienia.

Kobieta i mężczyzna, tych dwoje 
łudzi stworzonych do budowania ży-

\  Problem interpretacji filmowej 
powieści jest ogromnie zawiły. Stwo­
rzenie scenariusza i  interpretacja na 
wszystkich szczeblach realizacji wy­
maga nie tylko znajomości środków 
ekspresji filmowej, ale poważnych 
studiów nad pisarzem, epoką i nade 
wszystko umiejętności trafnego zro­
zumienia dzieła, które przekłada się 
na tak odrębny od ekspresji literac­
kiej język filmu. Scenariusz we­
dług powieści Dickensa „Życie i przy 
gody Mikołaja Nickleby“ stworzył 
John Dighton. ‘Wydaje się, że swo­
je zadanie potraktował jednostron­
nie. Jego streszczenie powieści dic- 
kensowskiej jest skrótem fabuły, pró 
bą wiernego odtworzenia akcji, w 
którym wyczuwa się brak wyobraź­
ni. Można by powiedzieć, że autor 
scenariusza nie przeżył powieści i 
przez to jego transpozycja filmowa 
jest beznamiętna; brak jej konge­
nialności.

Film zakłada jakby nieaktualność.
staroświeckość Dickensa. Jest to przy 
wszystkich jego zaletach wielka wa­
da scenariusza i błąd reżysera. Po­
wieść Dickensa została nieświado­
mie potraktowana jak martwa, nie­
aktualna pozycja literacka.

Reżyser Cavalcahti, z pietyzmem 
wystylizował atmosferę łat trzydzie­
stych dziewiętnastego wieku. "Kon­
sekwentne przeprowadzenie stylu e- 
poki jest wielką, zaletą tego filmu. 
W traktowaniu dekoracyj, wnętrz 
strojów, epizodów charakterystycz­
nych widać precyzyjną i niezawod­
ną rękę znawcy. Wybór w ykonać 
ców wydaje się trafny. Szczególnie 
dobre kreacje stworzyli: Cedrice 
Hardwicke w roli Ralfa Nickleby, 
Bernard Miles jako Noggs (próba 
teatralnej, ale trafnej interpretacji). 
Ujmująca, bardzo wdzięczna jest 
Sally Ann Howes- w  roli Kate Nic­
kleby. Derek Bond jako Mikołaj, 
ma najtrudniejsze zadanie. Scena­
riusz nie pozwala mu stworzyć cha­
rakteru i dlatego jego gra nie jest 
zawsze przekonywująca.

cia we wszelkich jego przejawach, 
ze względu na różnicę płci posiadają 
również różne, czasami nawet od­
rębne kręgi zainteresowań. Kręgi te 
nie są jednak od siebie biegunowo 
oddalone, przeciwnie, leżą one na jed 
nej płaszczyźnie, stykają się ze sobą, 
a nawet — zależnie od współzależ­
ności — zazębiają się, jak np. w 
sprawach społecznych, politycznych, 
czy zawodowych, lub też pokrywają 
się po większej części, jak np. w 
małżeństwie.

Biorąc więc pod uwagę tę różno­
rodność, a jednocześnie wspólność 
zainteresowań, mogę odpowiedzieć p. 
Jaworskiej, że obecność mężczyzny 
w mieszkaniu samotnej kobiety mo­
że mieć cel bardzo różny i  nie ko­
niecznie musi obracać się w kręgu 
erotyki. Spotkanie zaś na neutral­
nym gruncie również nie może być 
przeszkodą wejścia mężczyzny do 
mieszkania samotnej kobiety, gdyż 
powstawanie różnych zagadnień, mo­
że się odbyć podczas rozmów, czy 
dyskusji właśnie na gruncie neu­
tralnym.

Formy towarzyskie obowiązują nas 
we wszystkich okolicznościach. Nie 
mogą one jednak stanowić przeszko­
dy w  wypadkach, jakie przytoczy­
łem powyżej. W pytaniach p. Ja­
worskiej zawarta jest myśl, jakoby 
obecność mężczyzny w mieszkaniu 
samotnej kobiety, prowadziła tylko 
do czegoś zdrożnego.

Czyny ludzkie w  olbrzymiej więk­
szości zależne są od woli człowieka 
kierowanej przez rozum. Nadmierne 
ograniczanie tej woli przez różne 
formy nie tylko, że nie podnoszą god 
neści człowieka, lecz przeciwnie, za­
przeczają niekiedy jego osobowości. 
Zasługę zamknięcia grzechu przez 
zamknięcie mieszkania,samotnej ko­
biety, należy przypisać — według 
tychże form — mechanizmowi tkwią 
cemu w ramie di^zwiowej, a służą­
cemu do zamykania tych drzwi, nie 
zaś tej kołrecie, k ftra  jako człowiek, 
ma przecież rozum i-wolną wolę.

Niestety, nadmierne przywiązywa­
nie wagi do różnych form nalecia- 
łych-nie, raz z obcych stron na nasz 
grunt narodowy jest u nas jyprost 
chorobliwe. Niektórzy nawet fo r­
mom tym nadają znaczenie wprost

i
Bardzo dużą rolę odgrywa dosko­

nały podkład muzyczny. Muzyka 
nie tylko podkreśla, ale w ogromnej 
części wręcz stwarza nastrój, równo­
waży sztywność i jakby dodaje cie­
pła.

Równocześnie w  Warszawie oglą­
damy. „Zielone lata“ , opracowane 
według tekstu Cronina. Amerykanie 
po macoszemu obeszli się z proble­
matyką powieści, nie stworzyli tak 
konsekwentnej i doskonale trafnej 
próby ujęcia epoki, nie okazali dba­
łości o styl, ale dali parę wzrusza­
jących i bardzo ładnych epizodów 
i kreacji aktorskich. W sumie film  
o mniejszej wartości artystycznej od 
angielskiego, mimo powierzchowno­
ści przemawia bardziej bezpośred­
nio.

Eksperyment sfilmowania Nicho- 
iausa Nickleby można nazwać inte­
lektualną, wierną, precyzyjną, ale 
nie wzruszającą ilustracją.

Teksty polskie jak najgorsze. Z 
reguły nieskoordynowane z akcją 
filmu. Często zostają opuszczone o- 
gniwa logiczne (nie wspomina!ąc już 
o drobiazgach w rodzaju błędów or­
tograficznych).

W okresie *kiedy w Norymberdze 
sądzono zbrodniarzy niemieckich an­
gielska publiczność śledziła z zacie­
kawieniem sprawozdania z procesu 
rodzimego zbrodniarza — amatora 
Heatha. Heath, który zdołał zamor­
dować trzy kob!ety, a policja prze­
szkodziła mu w zamordowaniu 
czwartej został stracony w tym sa 
mym dn:u. w którym tracono naj 
większych niemieckich przestępców 
wojennych. Ta zbieżność dat nie by 
ła zbiegiem okoliczności, przeciwnie 
była całkowicie świadoma. Można by 
powiedzieć, że sprawa Heatha zacią 
żyła w ' jakiś sposób na produkcj 
filmowej angielskiej i gustach publi­
czności. W 1946 roku olbrzymim 
powodzeniem cieszył się film  .„Wan- 
ted For Murder“ , który można by 
nazwać nieświadomą stylizacją dzie-

dogmatyezne i  broniąc rzekomo 
przed złem, wkraczają nie raz za 
daleko. Bez analizowania faktów, 
bez wszechstronnego rozpatrzenia 
zagadnienia, w które wkraczają, a 
nawet bez jakiegokolwiek upoważ­
nienia w oparciu tylko o formy, wy­
rządzają innym przez swoje wkra­
czanie bolesne krzywdy. Słusznie też 
zauważa prof. Suchodolski w  swoim 
artykule „O prawdzie“ (Znak N r 4), 
że — „najbardziej niebezpiecznym 
jest wielbić to, co jest dobre i  vzłe 
równocześnie i najbardziej niespra­
wiedliwym jest potępiać to, oo do­
bre i złe zarazem“ ,

St. Chmielewski, 
Różyca k  Koluszek

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Przesyłając w  załączeniu wycinek 

z „PRZEKROJU“  z ' recenzją Koż- 
niewskiego z książki E. Vaillanda 
pt. „Dziwna Zabawa“ prosiłbym o 
zamieszczenie go w  rubryce czytel­
ników.

Bo nad Koźniewskim wartoby się 
zastanowić.

Ja osobiście sądzę, że potknąć się 
wolno każdemu.

Ale też, że jeśli ktoś potyka się 
zbyt często, to... robi wrażenie (a mo­
że nie tylko wrażenie) kulawego.

Oto wycinek:
„Człowiek lewicy wierzy w kolej 

żelazną, w  samolot, w  radio, w  su­
rowicę, która poskromi nieuleczalną 
chorobę i w  szczepionkę, która przy­
wróci młodość, w  rćwnośp kobiety 
i mężczyzny, w  porozumienie mię­
dzynarodowe, które położy kres woj­
nie. Człowiek lewicy wierzy w  czło­
wieka i nie zakreśla a priori granic 
jego pote.dze.

Człowiek prawicy wierzy w  Boga, 
w  fatum praw ekonomicznych, w  
piekło, w  to że syfilis jest nieule­
czalny, w  wieczną kobiecość, w  klą­
twę ciążącą na narodzie żydowskim 
i w nieuchronność wojny,- w  to, że 
zawsze będą „bogaci i  biedni“ , że 
marszałek (Petain) jest godzien sza­
cunku i że H itler jest niepokonany. 
Thiers, mówiąc o pierwszej kolei 
żelaznej, że jest zabawką ku uciesze 
paryżan, o której niezadługo nikt 
słowem nie wspomni,, zachowywał

m
jów Heath!a. W wielu filmach an­
glosaskich bohaterami są psychopa­
ci. W jednych, jak w  .Siódmej za­
słonie“  problem jest postawiony i 
rozstrzygnięty bez dreszczyku sen­
sacji, w innych, kiedy dotyka sie 
sprawy zboczeń seksualnych wszyst­
ko otoczone jest tajemniczością i po­
szukiwaniem tanich efektów.

Film angielski „Wakacje“  należy 
do filmów rozrywkowych. Pokazuje 
życie różnych, przypadkowo zgro­
madzonych, ludzi w  wielkim obozie 
letniskowym. Zręczny żywy montaż 
jest największą i bodajże jedyną za­
letą tego obrazu. Pomiędzy banalne 
kore  kty i ogólną beztroską atmo- 
sfe zostaje wprowadzony motyw 
morderstwa. Zbrodnia jest potrakto­
wana w sposób typowo sensacyjny 
i tajemniczy. Prawdopodobnie an­
gielski widz od razu rozumie tło za­
bójstwa — dla naszej publiczności 
cały ten wątek filmu jest jak naj­
bardziej niejasny. W polskiej wersji 
film  pozostawia tym większe wąt­
pliwości. że tłumaczenie tekstu ga­
zety z opisem poprzedniej zbrodni 
owego młodzieńca jest pokazane 
krótko, a fakt zamordowania kobie­
ty nie w celach rabunkowych pol­
skiemu widzowi nie każe od razu 
węszyć w mordercy nekrofila. Nie­
mniej jednak niejasność motywów 
zabójstwa i celu zapraszania narze­
czonej na samotną wycieczkę budzi 
niepokój i uderza. Jest dysonansem 
w, tym prostym o niezawikłanej fa­
bule film !e. Trudno zrozumieć, ja­
kie walory spowodowały, że ..Waka­
c je1 dotarły na nasze ekrany. Film 
ten nie posiada żadnych wartości ar­
tystycznych, które by pozwalały zam 
knąć oczy na jego niezdrową atmo­
sferę.

Końcowym epizodem jest zabój­
stwo szukającej męża posługaczki 
hotelowej. Program reasumuje to 
następująco: „Dzieją się tu rzeczy 
dość niecodzienne, absorbują one 
bez reszty bohaterów. Wszystko koń­
czy się happy endem“ ...

H . Leszcz

Powiecie, że- określenie upraszcza­
jące! Zgoda, ale przytem jak trafne 
W zasadniczym ujęciu i jak urocze 
w zestawieniach. Pierwszorzędna 
książka, jak mało, która celnie od­
dająca nastroje konspiratorów,*' któ­
rzy przecież nie tylko razem rzucali 
bomby, ale żyli ze sobą i  filozofo­
wali. Me tylko we Francji, ale wszę­
dzie.“

Kwi.
Z poważaniem

W. Zubrzycki

Htrdesloito
WYDAWNICTWO ZACHODNIE 
Juliusz Kolipińśki — GRANICA 

POKOJU, 1948, str. 129.
PAŃSTWOWY INSTYTUT 

WYDAWNICZY*
Eliot Roosevelt — W JEGO O- 

CZACH, — WSPOMNIENIA, 1948, 
str. 234.

Henryk Sienkiewicz — W PUSTY­
NI. I  W PUSZCZY, okł, J. M. Szan­
cer, str. 459.

WYDAWNICTWO „KS IĄŻKA" 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
Ralzac — CHŁOPI, tłum. Boya-

Żeleńskiego, okł. Wł. Piotrowski,
1Q4H eti- 494

BÓgolebow M. — RADZIECKI SY 
STEM FINANSOWY (Bibł. Prawni-i 
ków Demokratów), przekł. A. Szpa- 
kowieza, 1948, str. 104.

Bratny Roman — 15 BATALIO­
NÓW — poezje, okł. S. Bemaciń- 
skiego, str. 56.

Braun Andrzej — SZRAMY —
poezje, okł. S. Bemacińskiego. str. 
64, 1948.

Brodzki Stanisław — PALESTY­
NA W WALCE O WOLNOŚĆ, str. 
56.

Erenburg Ilia  — UPADEK PA­
RYŻA — powieść, przekł, Pawia 
Hertza, okł. W. Daszewskiego, wyd. 
H I, str. 480.

Katajew Walentin — SAMOTNY 
B IAŁY  ŻAGIEL, pow. dla młodz., 
wyd. II, str. 300, okł. H. Tomaszew­
skiego.

Kautsky Karol — NAU KI EKO­
NOMICZNE KAROLA MARKSA 
(Bibł. Socj. Nauk.), wyd. VTI, (3), 
str. 256.

Kautsky Karol — TOMASZ MO- 
ORE I  JEGO UTOPIA (Bibł. Socj. 
Nauk.), str. 336, z IH  wyd. niem,, 
przeł. K. Błeszyński.

Krasicki Ignacy — M IKO ŁAJA 
DOŚWIADCZYNSKIEGO PRZY­
PADKI, (Bibl. Pis. Pol. I  obcych), 
wyd. II, str. 140, oprać, i  wstęp St. 
Adamczewskiego.

Larsen Egon—SAMOLOT TRANS 
ATLANTYCKI W CHMURACH, 
(Bibl. Popul. Nauk.), str. 64, tłum.
St. Domańskiego.

Lenin Włodzimierz — IJICZ — 
KAROT, MARKS, (Bibl. ERon.). str. 
140, przekł. E. Wąsowicza.

Morozow A. W.' — AKUMULA­
CJA KAPITAŁU A ZUBOŻENIE 
PROLETARIATU, (Bibl. ekonom.), 
str. 104, tłum. Leona Schaffa.

Pogonowska Anna — WĘZŁY —r 
poezje, str. 36. okł. S. Bernacińskie- 
go.

Prus Bolesław — WYBÓR KRO­
N IK  I  PISM PUBLICYSTYCZ­
NYCH, (Bibl. pisarzy poi. i obcych), 
str. 202, oprać, i wstęp dra Zyg. 
Szweykowskiego.

Rydzewska Nina — GODZINA
„W “ , str. 200. okł. S. Bemacińskie­
go.

Zabłocki Franciszek — FIRCYK
W ZALOTACH, (Bibl. Pol. i ob­
cych), str. 112 +  XVI, oprać. K. 
Czachowski, wstęp J. Z. Jakubow­
skiego.

GEBETHNER I  WOLFF 
Ewa Szelburg-Zarembina — LU­

DZIE Z WOSKU, wyd. I I I ,  str. 286.
Włodzimierz Perzyn ski — KLEJ­

NOTY. wjrd. II, str. 475. okł. J. Tar- 
nińskiego.
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„WIEDZA“
Howard Fast — OBYWATEL

TOM PAINE, przekł. J. Karen, 
str. 303.

Michał Rusinek — CZŁOWIEK 3
BRAMY. okł. M. Hiszpańskiej, sfer. 
169.

J. Brończyk — GRECJA W AL­
CZY 1944 — 1948 (w świetle doku­
mentów), str. 52, okł. A. Rudzińskie­
go.

DWAJ LEKARZE, DWAJ SPO­
ŁECZNICY. str. 39.

Stanisław Ryszard Dobrowolski —■ 
JANOSIK Z TARCHOWEJ. oprać, 
graf. M. Hiszpańskiej, str. 44.

Andrzéj Nowicki — W IOCHY 
1943 — 1948. okł. A. Rudzińskiego, 
str. 121.

się jak typowy człowiek prawicy“ ...
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